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komu —  ale natom iast w  chwili po­
trzeby staje odosobniony nie mając 
ani jednego wiernego sprzymierzeńca.

Z ust Pulszkiego lir. Beust usły- 
Iszał krytykę, k tó ra je s t uroczystem 
I potwierdzeniem tego wszystkiego co 
prasa opozycyjna w szystkich krajów  
austrjac. oddaw na m a zarzuca: jeżeli 

I hr. Beust po tern w szystkiem  za­
chowuje nadal tekę spraw  zewnę- 

I  ny ch musi on mieć ważne do te­
go pow ody — które z d o b r e m  
m o n a r c h j i  nie mają nic już chyba 
wspólnego.

Szczęściem, że delegacje wspólne 
nie z samych g a l i c i j s k i c h  skła­
dają się delegatów ; szczęściem są 
tam i tacy, którzy mówią, i dobrze 
mówią i praw dę mówią i z których 
ust rząd nie jedne słyszy ostrą i 
trafną uwagę. W yręczają oni po- 
częsci naszych trwożliwych i niemych 
delegatów  a Galicja pow inna im za 
to być wdzięczną.

W  pierwszym rzędzie stają tu 
m ówcy węgierscy a między * nimi 
niepoślednie miejsce zajmuje Pulszky, 
którego mowę wczoraj podaliśmy 
w całości.

D w a głównie zarzuty podnosi Pul- 
szki przeciw p. Beustowi zarzuty— 
które naszym czytelnikom nie są 
nowe, bośmy je  często i ciągle prze­
ciw polityce hr. Beusta podnosili.

„Chwiejność polityki zewnętrznej 
i nieszczęsna mania pisania depesz 
niepotrzebnych14 —  ileż razy obra­
bialiśmy w  dzienniku naszym ten 
tem at? Onegdaj delegat węgierski 
Pulszky w świetnej mowie przedsta­
w ił w prost p. Beustowi te ujemne 
strony jego urzędowania.

W  jednym  głównym  punkcie zga­
dzamy się zupełnie z polityką pana 
Pulszkiego i nieraz również kładzie­
my na nią nacisk. „Po klęsce ta ­
kiej, jak ą  A ustrja poniosła pod Sa­
dow ą powinna ona na razie mniej 
zewnętrzną a więcej w ew nętrzną zaj 
m ować się polityką; „wewnątrz z a ś - 
p o w i n n a  s k u p i a ć  s i ł y  s w e ,  — 
W z m a c n i a ć  s i ę  co jedynie czynić 
możę przez wzmacnianie natural­
nych podstaw  swych ludowych i na­
rodowych. —  Czy nie powtarzamy 
bezustannie tej zwrotki —  która je st 
alfą i omegą zdrowej polityki au­
strja cki ej.

„Trzech mamy sąsiadów , mówi 
Pulszky —  Niemcy, Rossję i T u r­
cję, starajm y się, abyśm y nigdy nie 
stanęli między dwom a w rogam i.“ 

N iestety hr. Beust na pozór ze 
wszystkiemi na najlepszej znajduje 
się stopie —  nie m a odwagi do o- 
tw artego w ystąpienia przeciwko ni-

władz, nie dowodził więc wcale, że zaża­
lenia wójtów były fałszywemi, ani też, że 
urząd podatkowy dokonał indywidualnej 
repartycji dodatków gminnych, o co się 
wydział powiat, tylekrotme dopominał i o 
co głównie się zapytywał w ostatniem 
swóm piśmie wystósowanćm do c. k. sta­
rostwa.

Ze urząd podatkowy zaczął ściągać do­
datki gminne i wydawać je  zwierzchno- 
ściom gm. zbyt późno, i że nie zastoso­
wał się w wykonaniu tych czynności do 
istniejących przepisów, dowodzą też pro­
tokółu spisane w wydziale pow. z kilko­
ma wójtami załączone do podania wy­
działu pow. z d. 16 listopada r. b. 1. 
1618. Prótokoła te świadczą, że urząd po­
datkowy oznajmił j  e s z c z  e w s i e r p n i u

obra -

Odezwa
z dnia 9 grudnia 1870 1. 13988, wystoso 
wana z W ydziału krajowego do c. k . pre 

zydjum namiestnictwa.
(Dokończenie.)

Prócz powołanego juź rozporządzenia 
c. k. krajowój dyrekcji skarbu z d. 2<: 
grudnia 1866 1. 39206 wydała taż c. k. 
dyrekcja późniój rozporządzenie z d. 12 
października 1869 1. 37717. (Dodatek do 
dzień. rozp. ii nans, z r. 1869 nr. 30 str. 
158) nakazujące c. k. urzędom podatko­
wym, a b y  w ż a d n y m  w y p a d k u  n i e  
p o z o s t a w i a l i  z w i e r z c h n o ś c i o m  
gm.  d o k o n a n i a  i n d y w i d u a l n e j  
r e p a r t y c j i  d o d a t k ó w  g m i n n y c h ,  
i polecające c. k. starostwom aby ś c i- 
ś l e  n a d z o r o w a ł y  w tym względzie 
urzęda podatkowe.

Wypadało więc z porządku rzeczy aby 
c. k. s t a r o s t w o  dało wyraźną odpo­
wiedź, czy z nagliło urząd podatkowy do 
wypełnienia swego obowiązku. Odpowiedź 
dana wydziałowi powiat, jest zatćm o c z y ­
w i ś c i e  w y m i j a j ą c ą  i m o ż e  p o s ł u ­
ż y 0 tylko do przekonania, źe urząd po­
datkowy nie chciał się zastosować do 
wskazanych przepisów, jako też, źe c. k. 
starostwo nie myślało go zmuszać do wy 
pełnienia obowiązku służbowego.

Przekonanie to stwierdzają i inne oko­
liczności. W ydział powiat, zawiadomił c. 
k. starostwo, iż naczelnicy różnych gmin 
użalają się, źe urząd podatkowy nie chce 
pobierać dodatków gminnych. F ak t przy­
toczony przez c. k. urząd podatkowy, że 
większa część dodatków gm. nałożonych 
za r. 1870 została ściągniętą do dnia 27 
września r. b., Die dowodzi, źe wspomnio- 
ne zażalenia wójtów b y ły  fa łs z y w e m i, 
j a k  to  t w i e r d z i  c. k. s t a r o s t w o  w 
piśmie swóm z dnia 12 października 1870 
1. 4777 zarzucając wydziałowi powiat., źe 
się dał spowodować niemi do oskarżenia 
c. k. urzędu podatkowego.

Już bowiem powołane dawniejsze pismo 
c. k. starostwa z d. 12 kwietnia r. b. 1.
1720 dowodzi, że urząd podatkowy nie 
ściągał wymienionych opłat w czasie na 
leźytym. Gdyby urząd podatkowy był to 
uczynił, cesarsko królewskie starostwo 
nie potrzebowałoby dawać mu powtór­
nego ostrego polecenia względem przypi­
sania dodatków gminnych i wyznaczać mu 
do przeprowadzenia tój czynności termi­
nu do końca kwietnia r. b.. w którym to 
czasie pierwsza rata kwartalna tych opłat 
miała juź być ściągniętą i wydaną zgła­
szającym się po nią zwierzchnościom gmin. 

F ak t przytoczony w odpowiedzi c. k.

g r u b j a ń s k i  s p o s ó b  p is a n ia ,  
ż a j ą c y j a k  n a j  d o t k 1 i w i ó j  powagę 
reprezentacji powiatowój, odesłało owe 
pismo wydziałowi powiat, w oryginale, 
dodając, że wydział powiatowy dał się 
spowodować do pisma nazwanego przez 
urząd podatkowy kłamstwem, fałszywemi 
zażaleniami wójtów.

W ykazaliśmy powyżćj, i i  te doniesie­
nia wójtów wcale nie były fałszywemi; 
gdybyśmy jednak choć w tym względzie 
mogli przyznać c. k. starostwu słuszność, 
nie uchroniłoby to c. k. starostę podpi­
sanego na odezwie z d. 12 paźdz. 1870 
1. 4777 o d  u z a s a d n i o n e g o  z a r z u ­
t u ,  i i  p o s t ą p i ł  s o b i e  w b r e w  r e ­
g u ł o m  p r z y z w o i t o ś c i  i t a k t u ,  
ja k ie g o  mamy prawo wymagać przynaj

i\ b. naczelnikom gmin zgłaszajacjm  się | mnićj w stosunkach urzędowych zacho- l a n i  j e d n ć j  z e  s t u  n a r  w y m i e r z  o- 
po dodatek na potrzeby gm inne, i ż  g o  dzących między c. k. władzami i władza- n y c h  przez wydział powiatowy za za
n i e  p o s i a d a .

Prócz tego świadczą te protokółu źe 
urząd podatkowy wydając później (w  pa­
ździerniku i listopadzie r. b.) te opłaty 
gminom nie wydawał ie zwierzchnościom
gminnym całkowicie, lecz użył je  po wię­
kszej c z ę ś c i  n a  p o k r y c i e  r ó ż n y c h  
p r e t e n s j i ,  pomimo, że naczelnicy gmin 
domagali się wydania im całkowitych do 
c. k. kasy wpłynionych kwot, przezna 
czonych ustawą li na pokrycie wydatkó 
połączonych ze zarządem gmin 

Powołane kilkakrotnie rozporządzenie 
stanowi źe urzęda podatkowe wydawać 
mają uzbierane dodatki całkowicie zgła 
szającym się o me zwierzchnościom gmin 
nym, urząd podatkowy jasielski nie z a  
s t o s o w a ł  s , ę  zatem i w tym wzglę­
dzie do istniejących przepisów. C. k. sta­
rostwo dodaje w swem piśmie z dnia 12 
pazdz. r. b. 1. 4777, źe niektóre zwierz 
chnosci gminne odmawiali pisemnemi 
przedstawieniami złożenia dodatków na 
potrzeby gmin. Gminy te przytoczyły Zr- 
oewne w swych podaniach powody, dla 
czego odmawiają złożenia tych opłat w 
urzędzie podatkow ym , czy dla te g o , źe 
nie wydauo im tabele płatnicze, zawiera­
jące indywidualną repartycję dodatków, 
czy dla teg o , źe urząd podatkowy uźy 
wał złożone w jego kasie dodatki gmin­
ne wbrew istniejącym przepisom na inne 
cele jirzeciwne ich przeznaczeniu, czy też 
z innego powodu. Nie chcemy przedwcze­
śnie wdawać się w rozbiór powodów o- 
poru zwierzchności gm., o którym wspo­
mina c. k. starostwo; zwracamy jednak 
uwagę świetnego c. k. prezydjum, iż po­
stępowanie c. k. urzędu podatkow ego, 
przeciwne istniejącym ustawom i rozpo­
rządzeniom może wywołać bardzo łatwo 
o p ó r  g m i n  p r z y  p o b o r z e  w s p o -  
m n i  o n y c h  o p ł a t ,  jak to wyraźnie o- 
świadczyła zwierzchność gminy Woli Dę­
bowieckiej w protokóle z dnia 12 listo­
pada b. r.

Na domiar opisanego już nieprawidło­
wego postępowania c. k. urzędu podat., 
o ś m i e l i l i  s i ę  p r z e ł o ż e n i  tego urzę­
du podpisani na sprawozdaniu swćm z d. 
27 września r. b. 1. 1833 nazwać pismo 
wydziału powiat, z d. 24 września r. b.
1. 1225 zawierające podania, jakieśm y wy­
kazali aż nadto uzasadnione, k łam stw em , 
p o s ł u g u j ą c  s i ę  p r z y  t ó m  w y r a ­
z a mi  j u ź  w pożyciu prywatnóm bardzo 
obraźliwemi, zaś w pismach u r z ę d o ­
w y c h  n i e p r a k t y k o w a n e m i .  C. k. 
starostw-o , do którego sprawozdanie to 
było stylizowane, i k t ó r e  p o w i n n o  
b y ł o  n a t y c h m i a s t  s k a r c i ć  t a k

dzących
mi autonomicznemi, od każdego c. k. u- 
rzędnika, a tóm więcej od przełożonego, 
wykonującego nadzór dyscyplinarny nad 
urzędnikami politycznymi i podatkowymi 
powiatu.

Przeciw t a k i e m u  w y b ry k o w i z n ie ­
w a ża jąc em u  wydział powiat, jasielski 
z powodu uzasadnionych i legalnych żą­
dań jego, musi wydział krajowy udzielić 
temuż swój pomocy; a stając w obronie 
jego czyni to tóm chętniój, źe w y d z i a ł  
p o w i a t o w y  j a s i e l s k i  n a l e ż y  do  
n a j g o r l i w s z y c h  i w y  p e ł n  i a p r z y ­
j ę t e  o b o W' ią z  k  i o b y w a t e l s k i e  z 
e n e r g j ą  z a s ł u g u j ą c ą  n a  w sz e lk ie  
u z n a n i e ,  a n i e m n i ó j  i z u m i a r k o ­
w a n i e m  n i e z b a c z a j ą c e m  z d ro g i 
1 e g a 1 n ó j, o czóm wydział krajowy prze 
konał się z powodu wiciu innych wypad­
ków, a o czóm świetne prezydjum raczy 
się przekonać z aktów sprawy niniejszój.

Akta niniejsze świadczą bowiem, źe 
wydział powiatowy starał się usilnie _ 
z a p r o w a d z e n i e  ł a d u  w g o s p o d a r ­
s t w i e  g m i n ,  że n i e  s z c z ę d z i ł  a n i  
p r a c y  a n i  t r u d u ,  a b y  ś r o d k a m i  
l e g a l n e m i  z n a g l i ć  g mi n y  do spo 
r z ą d z e n i a  b u d ż e t ó w ,  tej podstawy 
każdego porządnego zarządu majątkowe 
go, ie  u ł a t w i ł  n a w e t  c. k. u r  z ę 
d o m  w y k o n a n i e  i c h  c z y n n o ś c i  
przy poborze dodatków gminnych, spo 
rządzając wykazy przesłane w grudniu 
r. z. i w styczniu r. b. D z i s i a j  m ó g ł ­
b y  j  u ź i s t n i e ć  w g o s p o d a r s t w i e  
g m i n  p o w .  j a s i e l s k i e g o  ł a d  i p o ­
r z ą d e k  t a k  p o ż ą d a n y  d l a  d o b r a  
k r a j u ,  gdyby zabiegom wydziału pow. 
odpowiadała u c. k. władz c h ę ć  p o ­
p a r c i a  c h l u b n y c h  i l e g a l n y c h  
z a m i a r ó w  r e p r e z e n t a c j i  p o w i a- 

o w ó j ,  a p r z y n a j m n i ó j  u c z c i w e  
j oc z uc i e  o b o w i ą z k ó w  s łu ż b o w y c h .

W  dowód, źe urząd podatkowy nie po 
woduje się taką chęcią, lecz raczćj pod­
szeptami ludzi przeciwnych instytucjom 
autonomicznym, przytacza wydział pow. 
i tę okoliczność, że pomieniony urząd o- 
znacza w tabelach płatniczych wydanych 
gminom dodatek nałożony celem pokry­
cia potrzeb powiatu, mianem „ d o d a t e k  
n a  r a d ę  p o w i a t o w ą . "  W ydział pow. 
prosi w swóm podaniu z d. i6  listopada 
r. z. 1. 1618 o wstawienie się wydziału 
krajowego u odpowiednich władz, celem 
znaglenia urzędu podatkowego do zmia- 
ny tego oznaczania powołanych opłat. 
Istotnie też opłaty te nie pobierają się na 
utrzymanie rady powiatowój, składająeój 
sif z obywateli pełniących swe funkcje 
bezpłatnie, ale na pokrycie potrzeb po­

wiatu; urząd podatkowy powinien zatćm 
nazywać je  w pismach urzędowych d o ­
d a t k a m i  n a  p o t r z e b y  p o w i a t u .

Co do niechętnego reprezentacji pow 
postępowania c. k. starostwa, donosi wy­
dział powiatowy, źe nie mógł osiągnąć 
poparcia c. k. starostwa nietylko w spra­
wach dotyczących zarządu majątkowego 
gmin, ale i w innych; mianowicie nie u- 
dzieliło mu c. k. starostwo poparcia swe­
go w sprawach dotyczących utrzymania 
w dobrym stanie dróg publicznych.

W edług powołanego podania wydziału 
pow. nie wyegzekwowało c. k. starostwo 
w c i ą g u  c a ł e g o  b i e ż ą c e g o  r o k u  
p o m i m o  k i l k a k r o t n y c h  w e z w a ń  
a n i  j e d n ó j  z k a r  n a ł o ż o n y c h  n a  
n a c z e l n  i k ó w g m in , a m i a n o w i c i e  

z e  s t u  k a r

żądań naszych, chcemy bowiem umoże-,  * .  ,  j  • i  •  J  u u j u z e -
bmc wydziałowi pow. jasielskiemu na rok

:rvprzyszły przeprowadzenie zamiaru jego 
co do w p r o w a d z e n i a  ł a d u  w z a ­
r z ą d z i e  g m i n n y c h  m a j ą t k ó w .

niedbanie naprawy dróg.
W ydział krajowy starał się zawsze o 

to, aby sprowadzać reprezentacje powia­
towe na drogę legalną, jeżeli przekra­
czały zakres swego działania; możemy 
zatem żądać, aby i c. k. władze powia­
towe stosowały się ściśle do istniejących 
ustaw i rozporządzeń i przynajmniój tym 
sposobem ułatwiały trudne zadauie wy­
działów powiatowych; bez tego najchę- 
tniejsza praca władz autonomicznych i 
najlegalniejsze ich postępowanie nie zdoła 
się przyczynić do utrzymania w kraju na­
leżytego porządku i dobrój administracji.

Nie wątpimy, ie  świetne c. k. prezy­
djum podziela zapatrywanie się nasze na 
stosunek, jak i powinien istnieć między 
władzami rządowemi i autonomicznemi, 

zechce zmusić c. k. urzęda w Jaśle do 
godnego ich stanowisku postępowania i 
do zastosowania się do przepisów d o- 
t ą d  p r z e z  n i c h  i g n o r o w a n y c h .

W ydział krajowy ma zatćm zaszczyt 
upraszać świetne prezydjum usilnie, aby 
raczyło :

1) u k a r a ć  z w s z e l k ą  su ro w o ś c ią  
p r a w a  z n i e w a g ę  w y r z ą d z o n ą  w y ­
d z i a ł o w i  p o w i a t o w e m u  j a s i e l ­
s k i e m u ;

2) z a r z ą d z i ć  ś l e d z t  w o z powodu 
postępowania c .k . urzędów zachowanego 
w roku bieżącym przy poborze dodatków 
gminnych, c e l e m  u k a r a n i a  u r z ę ­
d n i k ó w,  k t ó r z y  z a n i e d b a l i  w t ó j  
m i e r z e  w y p e ł n i ć  save o b o w i ą z -  
k i , lub nie zastosowali się do rozporzą­
dzeń powołanych powyżćj;

3) polecić c. k. starostwu w Jaśle, aby 
Da przyszłość dozorowało c. k. urząd po­
datkowy j a k  n a j ś c i ś l ć j ,  a mianowi- 
cie aby przypilnowało go należycie co do  
wydania gminom w roku następującym 
tabel płatniczych, zawierających dokładną 
indywidualną repartycję dodatków gmin- 
nych, jakoteż, aby urząd podatkowy wy­
dawał nadal gminom uzbierane dodatki 
całkowicie i w czasie należytym, i ozna­
czał w pismach urzędowych pobierane na 
cele, o których mowa, naleźytości nie 
inną, ale z ich przeznaczenia właściwą im 
nazwą „dodatki na potrzeby powiatowe";

4) z a ż ą d a ć  od c. k. starostwa w J a ­
śle w y j a ś n i e n i a ,  d l a c z e g o  n i e wy ­
e g z e k w o w a ł o  w bieżącym roku ani 
jednój kary nałoźonój przez wydział po­
wiatowy na naczelników gmin, a miano­
wicie ani jednói z licznych kar wymie- 
lzonych za zaniedbywanie naprawy dróg.

W  końcu uprzejmie upraszamy świetne 
prezydjum o zawiadomienie wydziału k ra­
jowego o powziętóm zarządzeniu w skutek

Z PAMIĘTNIKA AUTORA
„Czarnej Księgi11 j

Noc z dnia 1 na 2 listopada 1848 roku
(BOM BARDOW ANIE LW O W A.)

W ypadłem na ulicę, czułem nietylko 
W Sercu przepełnionóm tylu wrażeniami, 
ale oraz i w głowie do którój tysiące tło- 
czyło się myśli, zamięszanie prawdziwe.

Ulice były puste, gdzie niegdzie tylko 
dostrzegłem błysk karabina do lampy i 
cień człowieka, który spieszył co tchu. 
jlo opóźnieni gwardziści, spieszyli na swo­
je  stanowiska. Przed kamienicami w mil­
czeniu, albo tylko szeptając coś z cicha, 
Wylęknione stały kobiety .— Przechodząc

*) A utor wymienionego pam iętnika; przesłał 
Kam niektóre z tego dzieła ustępy, które za­
mieszczamy tem  chętniej, że młodsze pokolenie 
naszego społeczeństw a nicobeznane z wypad­
kam i odnoszącemi się do 1848  r., będzie mo­
gli? tem  jaśniejsze o tych w ypadkach powziąć 
W yobrażenie, gdyz au to r skreśla je  acz krótko, 
lecz jęd rn ie  i zrozum iale, a ponieważ w ażniej- 
®ze z czasów  tych sceny właściwym mu sposo- 

etn p rz e d s ta w ^  obrazowo, tem  mocniej mogą 
utkw ić w pamięć.’.- Jesteśm y proszeni dodać na 
tem  miejgCUj że d r uk  z I tom u tego pam iętnika, 
znacznie większy niż w  odnośnych zapow ie­
dziano ogłoszeniach, opu źn ił się z powodu dwu- 
uńesięeznćj au tora słabości, w pierwszych je ­
dnak dniach lutego opści pra®? i natychm iast
2°stan ie  ro z e s ła n y  P re n u m era to ro m . Red.

Głos czeski do Polaków I Rossjan
(Ciąg dalszy.)

A tu znów świat wielkąby krzywdę 
wyrządził Niemcom, gdyby dążenie do 
posiadania znacznej części królestwa pol­
skiego k ład ł na karb jakićjś chciwości i 
nienasycenia ich, bo oni biedni równie 
tutaj, jak  względem Czech i Morawy, 
zmuszeni są do tego położeniem geogra- 
ficznćm. W  walce, rozumują oni, między 
Rossją i Niemcami, czyli, jak mieć chcą, 
między cywilizacją europejską i azjatyć- 
kićm barbarzyństwem, w walce tej, która 
prędzój czy później wybuchnąć musi, roz- 
strzygnienie nastąpi (nataralnie na korzyść 
Niemców) w krainie między W isłą a Bu­
giem nad rzeką N arw ią; ponieważ więc 
strategiczna linja ta ma dla Niemców ży­
wotną doniosłość, ergo nie pozostaje im 
nic, jak tylko opanowanie tćj linji i strze­
żenie jćj jak  drogiego klejnotu. Z tego 
zawyrokowano, źe okolice królestwa pol­
skiego z lewej strony W isły i z Warsza­
wą muszą być w ich ręku. Samo przez 
się rozumie s ię , źe i zachodnia Galicja 
nie może zostać w obcym rąku, tak sa­
mo znów ze względów geograficznych, 
jak  strategicznych. Ktoby tego nie chciał 
rozumieć, źe się to stać musi, nie miałby 
zaiste rozumu — niemieckiego.

Ze Polacy pod panowaniem pruskićm 
czyli niemieckióm we wszystkićm musie­
liby usłuchać i zrzec się swćj narodowo­
ści, ja k  się to już stało z wielką liczbą 
ich ziomków w Poznańskićm (? ńed.), tej 
kolebce państwa polskiego, to jest jasDe, 
Niemcy postaraliby się już o to: im In- 
teresse der deutschen Kultur.

A jednak ani przez to nie wyczerpa­
liśmy jeszcze wszystkiego, po co Niemcy 
sięgają i co innym chcą odebrać dla roz­
szerzenia i wzmocnienia swćj siły. I z 
Rossją także muszą się porachować, takie 
i Rossją powinna ofiarować ziemie swe 
zjednoczonym Niemcom.

Tak zwane bałtyckie guberpje czyli 
prowincje kurlandzkie, Inflanty, Estonja, 
muszą się stać prowincjami niemieckicmi 
wszelkićm prawem. Najprzód tu znów 
rozchodzi się o położenie geograficzne. 
Jeżeli Niemcy mają być także wielkićm 
mocarstwem morskićm (a to się rozumie, 
źe inaczój być nie może), tem lepićj dla 
nich, im więcćj mają nadmorskich wy­
brzeży; mając już dziś w posiadaniu wy­
brzeże bałtyckie aż ku granicom Ku‘r- 
landji, oczywiście nietylko byłoby lepiej, 
ale być powinno, aby jakim kolwiek spo­
sobem przyswoić sobie wybrzeże kuroń- 
skie, inflanckie i estońskie z k:\ajami sa- 
siedniemi. Po drugie Niemcy, (jak sami 
rozumują) mają ao tych ziem prawo hi­
storyczne i narodowe. Toć tam dość dłu­
go rządzili między nieszczęsnymi Łoty­
szami i Estońcami okrutni mieczowi ry­
cerze nieuiiecey; kupcy niemieccy osiedli 
w miastach nadmorskich, a właściciele 
ziemscy niemieccy dość długo podpierani 
przez niemiecką parf ję w rządzie rossyj- 
skim, trapili i trapią lud wiejski. Z tego 
wszystkiego jednak wynika, źe ziemie te 
ułasnie oddawna juź należą do Niemiec, 
że Rossją bezprawnie je  posiada i źe po-

koło nich różne poza sobą słyszałem gło­
sy : „Mój Boże" ! mówiły jedne „jakżeż 
on spieszy?! może po śmierć"! inne zaś: 
„I jeszcze jeden, czy wróci? Niemcy

pozycje i starając się zbadać stanowiska 
wojska austrjackiego. Na kaźdój ulicy

przygotowali się dobrze44. Niedaleko ulicy
Halickiej dosłyszałem w yraźnie: „To tak ­
że akademik. Niech go Bóg prowadzi 
strzeże od wszystkiego nieszczęścia" !

Na niebie było pochmurno, ciemno, 
lampy bardzo jakieś przyćmione rzucały 
światło, a sklepienie nieba było aż czarne. 
W śród takićj ciszy, jakby z olbrzymiego 
ula, dolatywał mię z wnętrza miasta głu­
chy niezwyczajny szum, jakiś złowrogi 
z giełk i czasami niby strzał armatni — 
huk głośny, czasami zaś ręcznej broni 
strzały.

Im  więcćj zbliżałem się na miejsce na­
szego zbioru w pobliżu starego teatru, 
tem głośniejszy był szum, tem głośnićj 
odzywały się strzały. Gdy przybyłem na 
plac św. Ducha, poznałem, źe to nie strza­
ły, a echo wyłamywanych i rzucanych 
kamieni, z których na wszystkich miej­
scach silne wznoszono barykady.

W ojska nie spotkałem nigdzie, było 
ono oddawna już na swoich stanowiskach.

Przyszedłszy na miejsce zbioru nietylko 
przekonałem się, źe legja akademicka już 
w całym zebrała się komplecie, ale oraz, 
źe i gwardja narodowa t. j. dwa pierwsze 
legjony także stoją już pod bronią. Po­
witano mię szczeize, serdecznie, wesołość 
jaśniała na twarzach wszystkićj młodzieży, 
wszyscy gotowi do boju, czekali tylko 
rozkazu. Sztab i komitet legji akademic- 
kićj uwijał się raźnie obchodząc wszystkie

przynajmniój dwie wzniesiono barykady, 
które jeszcze rozmaitemi wzmacniano spo
so by. r

Jedna połowa gwardji i legji ustawiona 
kompanjami z bronią stała w rezerwie, 
w pogotowiu na wszelki wypadek, druga 
zaś złożywszy broń w kozły, swobodnie 
zajęła miejsce w pobliżu. Rozstawiono 
czaty, rozsyłano patrole i rondy, obsa­
dzono wszystkie ważniejsze miejsca i wszy­
stkie barykady.

Na placu i po ulicach przepełnionych 
zbrojnymi, było wesoło i gwarno. Roz­
prawiano, opowiadano, nareszcie śmiano 
się albo śpiewano. Co chwila jakieś nowe 
a często fałszywe dochodziły wiadomości, 
a między innemi np. że lud w okobcach 

wowa na dane hasło gotuje się do wy­
prawienia rzezi; inni utrzymywali, źe woj- 
s v° zająwszy wysoki zamek, a raczej 
gorę zam kową, lada chwila rozpocznie 
bom bardow ana miou+n ; m-7-nnnśoi atakardowanie miasta i przypuści 
na barykady, inni zaś zapewniali stanow- 
czo, wojsko drży z obawy, ażebyśmy 
w nocy jeszcze nie uderzyli na zajęte
Prz®z wojsko pozycje,

”  ■szyscy tćź stan w pogotowiu, wszy-
scy wyczekiwali rozkazów, hasła do boju 
i zapał był wielki, wszyscy pragnęli jak 
najprędzć) zetrzeć się z wrogiem. Ofice­
rowie i członkowie komitetu legji aka­
demickiej chodzili od kompanji do kom- 
panji i wzywając do umiarkowania, pr°- 
sili, ażeby bez rozkazu wyższego nikt 
przedwczesnego nie wywołał starcia. W yż­

sze jednak rozkazy nie nadchodziły dłu 
go, bo długo nie przybywał nikt z wyż 
szych oficerów.

Takie długie wyczekiwanie niecierpli­
wiło młodzież, wprowadzało w stan go­
rączkowy i wywoływało tu i owdzie gło­
śne nawet na starszyznę narzekania, źe 
w chwili stanowczój potracili głowy, źe 
młodzież zostawiono bez dowództwa i 
narażono na nieświadomość, co czynić 
dalój. Potworzyły się grupy i niektórzy 
z młodzieży podzielili się na dwa źe tak 
powiem obozy. Gdy jedni doradzali, aże­
by na nieprzyjaciela uderzyć natychmiast, 
inni umiarkowańsi starali się wszelkiemi 
siły powściągać gorączkowe uniesienie i 
zapał.

Pierwsi tćm popierali swoją radę, źe 
Austrjacy widocznie szukając zaczepki, 
innego nie mogą mieć celu, jak  tylko 
zniszczenie wszystkich swobód, odebranie 
konstytucji i zaprowadzenie dawnego de­
spotyzmu i tyranji; że jedynym  środkiem 
do przeprowadzenia tego zamiaru musi 
być rozbrojenie legji akademickićj i ca- 
łćj gwardji, gdy zaś to nie nastąpi do- 
bi owolnie, udeizą^ na nas niewątpliwie. 
A ponieważ nacierający, jak  utrzymy­
wali, niemal zawsze po swojej stronie 
większą mają korzyść, doradzaja zatem, 
nalegać na starszyznę, ażeby niezwłocz­
nie na wszystkich punktach zaczepne, 
dobrze skoinbinowane rozpocząć kroki.

Do tych i ja  należałem także tćm bar- 
dzićj, gdy wyszedłszy w rynek, ujrzałem 
oprócz gwardji także i całe masy ludu 
uzbrojonego to w kosy, to w piki impro­

wizowane na prędce, albo w topory, a tu 
i owdzie w strzelbę lub pistolety, a oraz 
gdy przekonałem się, źe masy te pod 
świeźdm jeszcze wrażeniem oburzenia na 
widok niewinnie zarąbanych gwardzistów, 
z szczerym zapałem pragnęły co prędzćj 
zmierzyć się z wrogiem i poledz na miej­
scu, albo odnieść zwycięstwo.

Trzy legjony gwardji i masy uzbrojo­
nego ludu razem, można było obliczać 
mnićj więcćj na 10 do 12 tysięcy ludzi. 
Była to wprawdzie siła dość znaczna wo­
bec mniej licznego wojska, zawsze je ­
dnak zanadto mała, ażeby nietylko s ta ­
wić czoło kilku baterjom dział i wyćwi­
czonemu  ̂ żołnierzowi, ale nadto ażeby 
zdobywać korzystne pozycje wojska, k tó­
re niewątpliwie broniłyby się dobrze i 
tem pewniej, gdy pomiędzy austrjackie 
szeregi rozpuszczano złośliwą i fałszywa 
wieść, że wszyscy do niewoli wzięci żoł­
nierze, zostaną wywieszani albo rozstrze­
lani.

J  akie mnićj więcćj były motywa pier­
wszych; drudzy zaś, doradzający umiar­
kow anie, tćm popierali swe zdanie, źe 
łatwiej bronić się w obwarowanćm bary­
kadami m iejscu, niźli uderzać na trudne 
do zdobycia pozycje; twierdzili zresztą, 
źe cała ta sprawa może jeszcze załatwić 
się bez rozlewu k rw i, źe starszyzna po­
stara się zapewne o to, ażeby wojsko co­
fnięto do koszar, a my rozejdziemy się 
do domów i nie narazimy ni miasta ni 
uzyskanych swobód.

„I jakiż zresztą — mówili — jakiż bę­
dzie ostateczny rezultat nawet w razie

zupełnego naszego nad wojskiem zwy- 
cięztwa? Co — pytali — co nczvnimy 
dalój? Lud przeciwko nam , nie mamy 
broni, większych sił nie zbierzemy tak 
łatwo, tymczasem z wszech stron pością- 
gąją ^wojska i zgniotą nas na miazgę."

„Nie — utrzymywali pierwsi — ‘ jeśli 
odniesiemy zwycięztwo, jeżeli powiedzie 
się wojsko wyprzeć z wszystkich pozycji, 
pobić i rozprószyć, wówczas, gdv rzeczy­
wiście musielibyśmy wkrótce uledz prze­
mocy, nie wypada nam nic innego, jak 
tylko z całym zwyciężkim hufcem na­
szym przekroczyć granicę węgierską i po­
łączyć się z Węgrami."

Oto były  mnićj więcćj motywa, jakie- 
mi obadwa obozy popierały swe zdania. 
Pragnący niezwłocznćj walki, bez poró­
wnania więcćj zjednali sobie stronników 
i kto wie, do czego byłoby przyszło, gdy­
by nagle nie była rozeszła się wiadomość, 
źe naczelnik gwardji Wybranowski znaj­
duje się już w rynku i wkrótce zapewne 
przybędzie na przegląd legji akademickićj 
i stosowne wyda rozkazy.

Ozwały się komendy, wszystkie kom- 
panje zajęły swojo stanowiska i w wy­
ciągniętym froncie oczekiwały przybycia 
naczelnika. Wkrótce rzeczywiście z ca­
łym sztabem przybył pułkownik , k tó re­
go , w nadziej źe zaraz poprowadzi do
v̂r'-u T~ Sł°®ndm, serdecznóm powitano: 

„Niech żyje pułkownik!"
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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winna je oddać, komu się należą. Ponie­
waż zaś nie będą chcieli oddać ich w  do­
bry sposób, nie pozostanie nic innego, 
jak wyrwać je  zapomocą wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

bezczynności względami, które m ógłby  
może minister podać, ale nigdy wybrany 
reprezentant.14

Gdyby choć takie powody b y ły?  lub 
b yły  wiadome?..

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 25 stycznia.
(>. Nikt się nie spodziewał, żeby p. Bis- 

markowi przyszło na myśl tak niepotrze­
bnie i w sposób tak prowokacyjny dra­
żnić opinję publiczną we Francji, jak to 
uczynił swćru pismom z d. 16 b. m. do 
p. Jnljusza Favra wystoso wanćm.

Pomijając obłudę w twierdzeniu, jako­
by mu normy międzynarodowe leżały na 
sercu —  j e m u ,  który wbrew literze u- 
kładu prazkiego, Szleswik górny zagrabił 
i nic oddaje, w kwestji luksemburskićj i 
czarnego morza swojej własnćj interpela­
cji się trzyma etc. — jak sobie tłumaczyć 
ten ustęp, w którym reprezentantowi Fran­
cji daje radę siedzieć w Paryżu, bo jego 
bytność tam potrzebniejsza, niżeli w Lon­
dynie na konferencjach.

Położenie w Paryżu, powiada p. Bis- 
mark, jest krytyczne, i tv się p. Favre 
do tego przyczyniłeś —  odpowiedzialność 
na ciebie spada za sytuację, która się 
skończyć musi.

Zresztą robi p. Bismark objekcją zasa­
dniczą nietylko Favrow i, ale „władzy 
obecnej14 we Francji, że ona niema prawa 
reprezentować kraju, dopóki nie zostanie 
uznaną p r z y n a j m n i e j  przez naród 
francuzki.

Daje do poznania w swćj zarozumiało­
ści, że gdyby i najformalmćj naród fran­
cuzki uznał republikę jako formę legalną, 
formę, na którą się zgadzają mieszkańcy 
całej Francji, jeszcze pozostaje wątpliwość, 
czyli cezar nowy r a c z y  w swej mądro­
ści zezwolić na ukonstytuowanie się Fran­
cji według woli narodu francuzkiego. —  
W szak przyjmując tytuł i godność „Ce- 
Barza Niem iec44 odwołuje się tylko na wo­
tum książąt i kilka miast wolnych, które 
mu proponowali przyjęcie korony cesar­
skiej, a o ludach niemieckich nie czyni 
żadnej wzmianki.

Republika, to sól w oku dzisiejszych 
wladzeów Borusji.

W  Wiedniu ta nowa ekspektorncia kan­
clerza pruskiego najgorsze zrobiła wyra­
żenie.

Dzienniki zależne nawet, i czułe na 
skinienia z ambasady pruskićj, nie mogą 
Strawić tej r.iezwykłćj arrogancji repre­
zentanta „surowćj s iły 44. A jestto dopiero 
przed wstęp do dalszych czynności i dal­
szych programów w obec. . .  słabszych.

Przyjaźń świeżo zawarta, a okupiona 
zrzeczeniem się stypulacji traktatu pras­
kiego, uic rokuje dla Austrji świetnych 
nadziei. W pływ na sprawy ogólne zawsze 
będzie j e d n o s t r o n n y ; t. j. po stro­
nic, która się o rady Austrji nigdy nie 
troszczyła.

Na konferencji londyńskiej zobaczymy, 
ile prawdy w inspirowanych przed cza­
sem objawach publicystyki, że Prusy nie 
z Rossją, ale z Austrją pójdą ręka w rękę !

D o kryzis miuisterjalnej przybyła nowa 
wersja. Mówią, że lir. Hartig członek izby 
panów, ma się zająć złożeniem ministe- 
rjutn. W każdym razie fakt jeden ustalo­
ny, że hr. Potocki opuszcza ster rządu 
w Przedlitawji.

Nim się jednak nowy rząd ukonstytu 
uje, dużo będzie kombinacji ministerjal- 
n y c h .. tak mało jest s t o s u n k o w o  
kornpetentów,. . .  na którychby reflekto­
wano u góry.

Wiedeń. Tagespresse pisze w korespon­
dencji z Krakowa: „Obrady deleg. austr. 
a  zwłaszcza długie, ale wcale niepocie- 
szne wywody p. Beusta wcale nie były 
potemu, żeby rozjaśnić usposobienie i tak 
już wojną francuską przygnębione, a zro­
biły tu tćm niekorzystniejsze wrażenie, 
gdy także i polscy delegaci, z niewiado­
mych powodów milczeli i ani jednćm sło­
wem nie poświadczyli sympatjom polskićj 
ludności dla sprawry Francji. To m ilcze­
nie m a j ą c e  może być dyplomatycznćm, 
potępia jednomyślnie galicyjskie dzienni­
karstwa, a zwłaszcza w Kroju  znajduje 
ono surowe osądzenie, na które w zupeł­
ności trzeba się zgodzić. Polscy delegaci 
maja się za mężów stanu i kierują się 
w swojej działalności, a raczej w swojej

Peszt. [ P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a ] .  
Dalszy ciąg obrad w deleg. węg.

E d w a r d  C s e d e n y i .  Chwiejna poli­
tyka jest nieszczczęściem monarchji. Gdy 
wojna wybuchła nikt w Europie nieznał 
naszych zamiarów, nikt nie mógł twierdzić 
jakie stanowisko w zawikłaniu monarclija 
zajmie: czy za Prusami, czy za Francją, 
czy będzie neutralną i w jaki sposób, (a 
czy rząd sam wiedział? Red.), czy zbroj­
ną, czy ścisłą, czy życzliwą którejś stro­
nie. Mówiono zrazu dużo o tern, że uzbra­
jamy sie, że postawimy północną armją — 
niemogę tego kłaść między bajki, gdyż 
chwiejna politykę p. Beusta o to posądzać 
można. Księga czerwona jest też zwiercia­
dłem cudownych tych metamorfoz.

Dowiadujemy się, że wskutek wizyty kró­
lewicza pruskiego' panowały między Wie­
dniem a Berlinem kordjalne stosunki, pó­
źniej nastąpiło oziębienie, lecz w grudniu 
znowu najgorętsza przyjaźń.

Chwiejna polityka p. Beusta kosztowała 
nas dużo pieniędzy, znaczenie nasze naru­
szyła i innych państw neutralnych. Nie 
minister wojny, ale minister spraw. zewn. 
winien temu, że takie ogromne sumy wy­
dajemy na wojsko. Czy uzbrojenia w lipcu 
były konieczne ? a ztąd kredyty dotkliwe ? 
a właśnie o tym czasie księga czerwona 
milczy. Czego się nie zna, tego nie można 
uznawać — więc wzywa mówca o p r z e d ­
ł o ż e n i e  d e p e s z ,  k t ó r e b y  u z b r o ­
j e n i a  w l i p c u  i s i e r p n i u  i k r e d y ­
t y  u s p r a w i e d l i w i ł y .

S z i r m o y  chwali zbliżenie się do Nie­
miec i ich kultury ( ! )  i w nadzieji, że 
odtąd polityka austr. zachowa stały kieru­
nek' zgadza się na wydatki przedłożone.

F e r d y a n d  E b e r ;  Nie można Francji 
odmówić sympatji, ale nieszczęść, jakie ją 
spotkały, sarna po części stała się przy­
czyną. Do tej sprawy Aus rja nie po vinna 
się mieszać. — Mówią ciągle o naruszeniu 
przez to równowagi 'europejskiej; jestto 
nieszczęsna teorja, która już wiele złego 
sprawiła a w nowszych czasach wypartą 
została przez zasadę, narodowości i pań­
stwa narodowe. Z nią razem runęły wiel­
kie państwa dynastyczne. Teraz już cały 
Zachód uporządkowany jest według zasady 
narodowościowej ; tam więc nie mamy już 
czego szukać. Za to na Wschodzie wszyst­
ko sie jeszcze burzy, chemiczny proces łą­
czenia się narodowego tam jeszcze się nie 
dokonał.' Jako Państwo różno narodo.we 
powinniśmy punkt ciężkości polityki naszej 
przenieść na Wschód'; kto tam jest za na­
mi, jest naszym przyjacielem, kto tam 
jest przeciw nam, jest naszym nieprzyja­
cielem. Oto nasza polityka zewnętrzna. — 
(Oklaski).

Połączenie się z nami narodów sąsie­
dnich z pewnością nastąpić m u si, jeżeli 
m iędzy sobą będziemy zgodni, jeżeli przyj­
dziemy do przekonania, że wzajemnie je ­
steśmy sobie potrzebni. Istnienie silnego 
państwa w tein m iejscu, które m y teraz 
zajmujemy, tak jest niezbędne i konie­
czn e, że gdyby jutro monarchja nasza 
w gruzy się rozleciała, pozajutro powsta­
łaby znowu lubo w odmiennćj formie. 
W prawdzie są jeszcze w Austrji narodo­
w ości, które objawiają dążności odśrod­
kowe, separatystyczne, ale to minie, skoro 
poznają, że wolność ich lepiój jest za­
bezpieczoną u nas niż gdziekolwiek in- 
dzićj.

Arcybiskup H  a j n a 1 d podziela w  o- 
gólności zapatrywania kom isji, tylko w 
sprawie rzymskićj nie może im przyznać 
słuszuości.'A ustr ja przedewszystkićm po­
wołaną była do czuwania nad wykona­
niem konwencji wrześniowćj, bo ta po­
legała na prawie taktatow ćm , które jćj 
nic może być obojętnóm. Usprawiedli­
wianie milczenia Austrji w tój sprawie 
narodowemi dążnościami W łochow  jest 
obosiecznćm m ieczem , który i przeciw  
Austrji m ógłby się odwrócić. Równie me- 
bezpiecznem jest powoływanie się na nie 
dostatki w administracji rzymskiej, bo to 
jest sprawą wewnętrzną i nieuprawniającą 
żadnego wdania się z zewnątrz.

Mówca kończy wyrażeniem nadziei, że 
pognębionemu dziś prawu Bóg jeszcze  
kiedyś do zwycięztwa pomoże.

Francja.
Paryż  12 stycznia (balonem).

Bombardowanie miasta trwa prawie 
bez przerwy z coraz większą gwałtowno­
ścią , a mimo to tylko kilkanaście ulic 
zostało opuszczonych; mnićj zagrożone, 
chociaż zawsze dość potężnie bombardo­
wane ulice są jeszcze zupełnie zamieszka­
ł e ,  a mieszkańcy tak się przyzwyczaili 
do jednostajnego trzasku pękających bomb, 
że zabezpieczywszy jako tako okna, sie­
dzą spokojnie na niższych piętrach i je ­
żeli przypadkiem, co się jednak nie czę­
sto zdarza, pożar w ybuchnie, gaszą go 
natychmiast. Pod w ieczór, gdy bombar­
dowanie silniejsze się zaczyna, masy lu­
dności gromadzą się na quai wzdłuż 
Tujlerji i Champs Elysees na prawym 
brzegu Sekwany i podziwiują tę huczącą 
i grzmiącą burzę, która połyskujące po­
ciski rzuca na lewy brzeg rzeki. Jest to 
wśród ciemności wieczornych wspaniały 
i groźny w id ok , tćm więcej groźny, że 
patrzy się nań w milczeniu stutysięczny 
tłu m , w którym za każdym silniejszym 
połyskiem  odzywa się grzmot przekleństw 
przeciw Prusakom.

Nienawiść tego ludu do najeźdźców  
wzrasta codziennie i wyradza się na wście­
kłość, jakićj nigdzie nie widziałem. W  tój 
nienawiści leży w każdym razie zasiew 
nowej w ojn y , taka nienawiść przetrwa 
dłuższy czas, niż nienawiść Niemców do 
Francuzów , która także przechowała się 
przez więcej, jak pół wieku. Każdy z za­
grożonych bombardowaniem cyrkułów 
miasta ma przeznaczony inny cyrkuł bez­
pieczny, do którego dostaje poprostu bi­
lety kwaterunkowe. W  tym cyrkule urzą­
dza się także natychmiast nowa jatka 
rzeźnicza i chlebna dla nowo-przybvłvch,

Dla zbadania, o ile mieszkańcy, którzy 
Paryż opuścili posiadają w swych m ie ­
szkaniach zapasy żyw ności, a mianowi­
cie opału , wyznaczono osobną komisję, 
k tóra , mianowicie pod względem węgla 
znalezionego, wielkie już odniosła rezul­
taty, niemniej znaleziono mnóstwo takich 
potraw, które oddawna w Paryżu się nie 
pojawiały, jako to : wędliny, niektóre ga­
tunki serów i t. p.

Paryż jest teraz znów w tym febry­
cznym stanie, w jakim był na początku 
oblężenia, posądzania o zdradę i szpie­
gostwo są na porządku dziennym ; posą­
dzają publicznie nawet w dziennikach lu­
dzi zajmujących dziś bardzo wpływowe 
stanowisko, niemówiąc już o całej masie 
drobnych figur. Jest to plaga dręcząca 
każdą oblężoną twierdzę w chwilach sta­
nowczych, a to tómbardziej czuć się daje, 
im pewniejszą rzeczywiście zdaje się rze­
czą , że Prusacy o w szystkiem , co się 
dzieje w Paryżu, są bardzo dobrze po­
wiadomieni. Przy ludności 2 '/jtpiljonowćj 
i przy rozległości miasta trudno rzeczy­
wiście ustrzedz się od szp iegów , ale po­
sądzanie lu d zi, którzy dotąd nieskazitel­
nie się zachowali, jest co najmniój, szko­
dliwe i być m oże, że w łaśnie pochodzi 
od kliki pruskich szpiegów.

O wycieczkach nie p iszę , bo telegraj 
prędzej o nich wam zapewne donosi.

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
Ciąg dalszy.)

S reb rn a  kasetka .

V kilka dni po tych męczących chwi- 
i siedziała Julja sama w swoim po­
ił. Drzwi od drugiego pokoju były zam- 
ęte. Oczy miała zapłakane, a twarz 
adznła niepospolite cierpienie. Ju'ja 
żyła się do swego biurka, otworzyła 
ną szufladę po prawej stronie, powie- 
i ła :
Przeczvtam te listy jeszcze raz, może 
iorę odwagi do zniesienia moich mę- 
rrii.44

wyjęła z szuflady podłużną srebrną j 
etkę, na której był wyryty jakiś herb 
-abśką koroną, a pod spodem można 
o wvczvtać zatarty juz trochę napis. 
C'e A lfred Bnrnnkay. 
ulj ■. westchnęła: „to moja ostatnia spu-
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  w y ję ta  m a ły  k lu c z y k  z innej
Indy i otworzyła kasetkę. W kasetce 
ło kilka listów, krzyżyk z różanego 
liony drzewa, męzki pierścionek z du­

li rylantem i złote perłami wysadza- 
ttui na włosy.

Drżącą ręką wydobyła Julja pierwszy 
list na wierzch. B ył to list następujący: 
„Droga Mar jo! Zanim cię kto inny u- 
przedzi, muszę ci donieść o smutnćm zaj 
ściu, jakie miałem we czwartek z twoim  
mężem. Przed tygodniem weszło do mnie 
dwóch oficerów z pułku twego męża, któ­
ry, jak ci donosiłem , stacjonuje obecnie 
dwie mile odSzegedinu. Dwaj oficerowie 
przyszli mnie w yzwać w jego imieniu, 
z wiadomej mnie i twemu mężowi przy­
czyny. Pojedynek, przyznam ci się, przy­
jąłem z radością, dawno już bowiem chcia­
łem  krwią zm yć w inę, która na mnie cię­
żyła. Cieszyłem się,  że ta krew nam o- 
bpjgu przyniesie ulgę... Ja miałem strzał 
pierwszy, Bóg mi świadkiem, że mierzy­
łem w powietrze, byłem wszakże wzru­
szony, ręka drżała, strzał padł i zranił 
twego męża mocno koło kolana. Rana 
bvła niebezpieczna, być może że mu będą 
musieli nogę amputować. Ja znów w y­
szedłem c a ło , ale szczerzo ci m ów ię, że 
to moje mniemane szczęście bardzićj mi 
dokucza, aniżeli gdybym  sam miał naj­
cięższą przebyć operację. Odjechałem z 
miejsca pojedynku smutny jeden z nas 
powinien tam był paść —  Bog chciał 
inaczej. . ,

Ostatni list twój chce mnie pocieszać, 
powiadasz, żo dziecina tak się cieszy, tak 
nią jesteś uszczęśliw iona, że zniesienie 
burz, któreś przeszła ostatniemi czasy, 
utrata m ęża, który się zapewne nigdy

—  [ W o j n a  i p r z y s z ł o ś ć  F r a n ­
cj i ] .  Revue des deux Mondes z 1 stycznia 
1871 r. zamieszcza następujący list zna­
nego profesora p. V i t e t ,  który tu w 
całości podajem y:

„W iele już lat przeżyłem i smutnych 
lat, lecz nigdy zmiana roku nie była dla 
mnie taką pociechą, jak  dziś, jak  obe­
c n i e .  —  Uwolnionym być nareszcie od 
tej fatalnćj cyfry 1870 r., nie widzieć jej 
co chwila, nie pisać co d n ia , to już jest 
prawie dobrodziejstwem. Ale bo tćź rok 
ubiegły krwawemi zgłoskam i wpisał się 
w  naszą pamięć; dla prawników naszych  
będzie wspomnieniem straszuych dziejów 
i w całej historji naszćj nikt nie odszuka 
równie smutnćj daty !...

I pisząc te słow a, nie mam nawet na 
myśli ani zmarnowanych kapitałów , ani 
zniszczonych fabryk, ani spalonych wsi, 
ani miast zbom bardowanych, ani rabun­
ków... bo wszystkie te straty materjalne 
przy pracy i zapobiegliwości przecież kie­
dyś dadzą się wynagrodzić. I boleści na­
sze olbrzymie jak  nigdy —  i o nich nie 
m yślę, bo czas je  złagodzi; a rozpacze 
i straty rodzinne, to te dotykają dzisiej­
szego tylko pokolenia... lecz ponad to 
jest jeszcze inna głęboka krwawa rana, 
która nie zagoi się już nigdy, pokąd na­
ród nasz istnieć będzie. —  Myśleć o n i m

z tobą nie pojedna, niczćm ci się zdaje 
wobec tego szczęścia , jakie czujesz, pa­
trząc się w oczka małego aniołka. Bar­
dzo nad tćm boleję, że szczęścia tego 
obecnie z tobą podzielać nie mogę, obo­
wiązki moje, honor służby wojskowćj każą 
mi stać na mojóm stanowisku. Piszesz mi, 
że dziecinę dla pamięci swćj matki ochrzci­
łaś na imię „Julja44, nie śmiem ci z tój 
przyczyny robić wyrzutu, zrobiłaś jednak  
może nieroztropnie, gdyż dziecie to bę­
dzie tćm nieszczęśliw sze, im więećj b ę­
dzie miało wskazówek przypominających 
mu rodzinne nieszczęścia, wśród których 
się urodzić musiało.

N ie bierz mi za złe, że dzisiaj zamiast 
dodawać ci odwagi do mężnego prz ;- 
trwania twego położenia, jeszcze przypo­
minam ci twoją boleść; daruj mi jednak, 
gdyż jestem niepocieszony z tćj przyczy­
ny, iż pojedynek wypadł dla mnie po­
myślnie.

B yć może, że wkrótce bić się zacznie­
my,' gdziekolwiek b ęd ę , dostaniesz list 
odem iic; ponieważ jednak w mojóm po 
łożeniu na wszystko trzeba być przygo­
towanym , wiedz przeto , że gdyby ranie 
nieprzyjacielska kula niespodziewanie z a ­
skoczyła , ostatnie moje pożegnanie i o- 
statnią wolę znajdziesz u poczciwego na­
szego Landleifa.

Ściskam cię po tysiąc razy, równie jak  
biedną Julcię, która lepiej może, aby nie

i o nas... m yśleć o tćj wieeznćj hańbie, 
jaką sprowadził na nas, to pojmiesz pa­
n ie , iż można być bez litości dla upły- 
nionego roku.

Tak jest: a jednak muszę w yznać, iż 
mimo tych wszystkich powodów do nie­
nawiści ubiegłego roku, kiedy na szalę 
kładę klęski i niedole, jakie na nas spro­
wadził i lepszą przyszłość, jaką klęski 
te muszą nam stworzyć, co m ówię, jaką 
obecnie już nam stworzyły —  to waham 
się w przekleństwach moich. I wierzaj 
mi pan, przewiduję już czas, w którym  
smutni —  po ścisłym obrachunku, po su- 
miennćm zbadaniu następstw, jeszcze rok 
ten będziemy błogosławić.

Bo najprzód: czyż nie w roku tym u- 
padło cesarstwo ? Te słów kilka jakiejż 
doniosłości mieszczą w sobie wypadek 
dziejowy? Bo czćmźe dla nas były oby­
dwa cesarstwa, a drugie szczególniej ? 
W szak one obiecywały nam spokój, zy­
ski , rozkosz w zamian za naszą czer- 
stwość i siły... zgroza pom yśleć, ile w 
nikczemnych tych rządach było zdrad i 
trucizny dla biednego narodu, który nie­
szczęściem  z własnej winy dał się im 
powodować. Francja tylko klęskami o- 
becnemi, tylko tćm strasznein przejściem  
mogła się dowiedzieć, jak upadła nisko, 
ile naród nabrał podłych przyzwyczajeń, 
a ile występków niszczących i rozkłado­
wych. Są choroby, które tuczą chorego, 
a jednak pod fałszywemi temi oznakami 
zdrowia pruchnieją kości i krew się roz 
kłada, na choroby te trzeba heroicznych 
środków i trzeba wiele przecierpieć, aby 
powrócić do zdrowia. Francja była w 
tćm położeniu; jeszcze lat kilka cezary- 
zmu, używania, upodlenia, rozkoszy, ogłu­
pienia... opiumu —  a rola jćj na świecie 
byłaby się skończyła... Francję byłaby  
czekała śmierć.

Co jest godnóm uwagi, to fakt, że ce­
sarstwo upadło w sp osób , jaki niezbę­
dnym był, aby nie miało już żadnój na­
dziei odżyć pośród nas. —  Nie upadło 
przypadkiem , ani zwycięztwem stronnic­
twa, które obalając cesarstwo, nie zdoła­
łoby było nigdy odjąć mu stronników, 
ani krajowi złudzeń, które byłoby obaliło 
człowieka, a nie system. —  Upadek ce­
sarstwa w ypłynął z niego sam ego, tylko 
z niego samego, tak z winy systemu, jak  
i z winy człowieka upadło cesarstwo, 
wśród klęsk zrodzonych jego błędami i 
co więcej tak upadło nikczem nie, tak 
podle —  wśród krwi i błota.

Upadek w ięc taki jest stanowczóm i 
zupełnćm oswobodzeniem narodu od ce­
sarstwa i próżne będą zabiegi intrygan­
tó w —  skończyliśm y z cesarstwem i prze­
paść niezgłębiona dzieli dziś Francję od 
niego. A więc przyznaj p an , iż rok u 
biegły, choć tak krwawy i fatalny, a któ­
ry jednak mieści w sobie tak świetny i 
zbawienny wypadek, nie jest rokiem bezo­
wocnym i nie należy go całkowicie prze­
klinać, ani zupełnie potępiać...

To nie wszystko jeszcze; jeżeli w roku 
ubiegłym powyższą odrzuciliśmy korzyść, 
to równie pomyślnie oswobodził on nas 
od nieszezęść, które nam groziły, a któ­
re w swoich następstwach stałyby się 
były jak najzgubniejsze... chcę tu prze- 
dewszystkiem mówić o możebnćm za­
warciu pokoju zaraz po Sedanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  grupie miejskićj delegowani wyborcy w ło­
ścianie z miast Rzepiennika i Bićcza nie przy­
stąpili do wyborów; pozostałe głosy z Gorlic 
a częścią z Bićcza, wynoszące .razem 28 , wy­
brały następujących panów na członków rad y: 
Kapuścińskiego, Rogawskiego W alerego, Zna- 
mirowskiego; księży: kanonika Jaszczura prob. 
z Bićcza i Żabickiago proboszcza z Gorlic, oraz 
Oczkowskiego.

W iększe posiadłości na 25 głosujących do­
starczyły głosów IG; wybrani zostali panowie: 
Miłkowski, Skrochowski, Bielański, Niedzielski, 
Koziorowski, Stawiarski W alery (wszyscy wła­
ściciele ziemscy), oraz sędzia tutejszy Brandys 
i ks. W innicki prob. z Łużny.

Brzesko 22 stycznia.— Do rady powiatowćj 
brzeskićj wybrani zostali z grupy posiadłości 
większych przez 35  głosujących :

Dąmbski, teraźniejszy marszałek, wszystkie 
mi głosami; Lebowski Oswald, z a s t .  marszałka, 
33 g ł . ; ks. Kitrys Jan 32 g ł., Rogaliński W in­
centy 31 gł., Żywicki Józef 30 g ł., Dobrzyński 
Tytus 30 g ł.,’ Niedzielski Antoni 27 gł., Ma- 
rassć Adam 27 gł., Gótz Jan 26 gł., hr. Sta­
dnicki Jan 22 gł., bar. Gostkowski FI. 21 gł.

G łosy na 12go podzieliły się; Tomkiewicz 
Ksawery i Ramult Konstanty otrzymali po 16 
głosów, a przy powtórnćm głosowaniu obrano 
pierwszego z nich 19 głosami. Notarjusz Ra­
mult wybrany już został poprzednio z grupy 
posiadłości mniejszych.

Rada powiatowa tutejsza uchwaliła tak ie  na 
posiedzenin, jeszcze w dniu 9 bm. odbytćm, 
wniesienie petycji o wyjednanie ustawy umoie- 
bniajacij nadanie obywatelstwa braciom naszym 
wychodźcom. W niosek w tćj mierze naglący po­
stawił p. Józef Ż y w i  c k  i i gorącemi słowy 
dobitnie go umotywował. Nawet radcy włościa­
nie nasi przychylnie głos w tćj sprawie zabierali 
i wszyscy bez wyjątku za wnioskiem głosowali, 
dlatego uchwała jednogłośnie powziętą została.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Postanowieniem z dnia 12 mb. zatwierdził 
cesarz następujące wybory:

Ignacego Passakasa właściciela dóbr na pre 
zesa, a Michała Lenartowicza ck. notarjusza na 
zastępcę prezesa rady powiatowćj w Horodence;

Tytusa Kielanowskiego wł. d. na prezesa, a 
Tadeusza W asilewskiego wł. d. na zast. prez. 
rady pow. w Kamionce;

Mieczysława hr. Reja wł. d. na prezesa, a 
Aleksandra Trzecieskiego dzierżawcy dóbr na 
zast. prez. rady pow. w M ielcu;

Józefa Prus-Jabłonowskjego wł. d. na pre­
zesa, a dra Walerego Szydłowskiego adw. kraj. 
na zast. prez. rady pow. w Stanisławowie;

Erazma Niedzielskiego wł. d. na prezesa, a 
Stanisława Białobrzeskiego wł. d. na zast. prez, 
rady pow. w W ieliczce;

Artura Głogowskiego wł. d. na prez. rady 
powiatowej w Żółkwi.

Gorlice 20 stycznia.— Przesłaną wam wia 
domość o wyborach do tutejszćj rady powiato­
wćj z grupy wiejskićj uzupełniam sprawozdaniem 
z wyborów z dwóch pozostałych grnp (miejskićj 
i większych posiadłości).

zakosztowała nigdy uścisku swego ojca. 
Twój Alfred . —  Szczecin. 1848.44

—- Mój B o ż e ! pomyślała Julja jak  on 
przeczuwał moje nieszczęście -— jaki on 
był dobry! —  Świat niesprawiedliwy! w 
jeo-o wyobrażeniu, ja jestem  nizszą isto­
tą” istotą pozbawioną wielu praw towa­
rzyskich —  dlaczego ? za całą odpowiedź 
Julja się rozpłakała.

Po chwili czytała Julja list drugi, da­
towanych z Kutahji w mniejszęj Azji — 
gdzie byli internowani emigranci z wę- 
gierskićj rewolucji.

Kutahjia 10 lipca 1850.
—  Ukochana Llarjo! Przed kilkoma 

dniami otrzymałem list twrój przez amba­
sadę austrjacką w Konstantynopolu, z któ­
rego widzę, że trzech listów moich z Wid- 
dyna, Szumli i z Konstantynopola nie 
dostałaś, chociaż jak sądzę jesteś dokła­
dnie uwiadomiona o naszych kolejach.—  
Tvfus czy żółta febrą, bardzo mocno po­
między nami panujeł nie jesteśm y pewni 
naszego życia, ani godziny. Może poraź

imieniem na ustach —  litórćj przesyłam  
mojc błogosławieństwo. Alfred.

Pom iędzy papierami był dalej wycinek 
z jakiejś gazety, mieszczący następującą 
w iadom ość:

„Dnia 12 wrześniu 1850 roku umarł 
w małćj Azji niewiadomo w którćj miej-

Kronika potoczna i rozmaitości.

ZnOWU wczoraj telegramy wysłane z W ie­
dnia o godz. 12 min. 30 W południe, dorę­
czono nam o godz. 8  WieCZÓr. Szły sobie 
więc 8 godzin, tyle co pespieszny pociąg kolei, 
lecz opłaty za takie spóźnione i już nie przy­
datne telegramy c. k. zarząd telegrafów nie 
zwraca.

Przypominamy, Że W lokalu „Postępu" 
w dniu 28 b. m. odbędzie się zabawa kostju- 
mowa. Nie należący do towarzystwa a pra­
gnący mićć udział w tćj zabawie, zechcą na 
dzień przed takową zgłosić się po bilety do 
sekretarza za pośrednictwem stałego członka.

Dowiadujemy się, że czysty dochód z balu 
techników wynosi 207 złr.

W resurs ie  mieszczańskiej odbędzie się
w sobotę dnia 28 b. m. zabawa tańcująca, 
która prawdopodobie równego dozna powodze­
nia jak zeszłćj soboty.

Na dochód p. Bronisławy Wolskiej ode­
graną będzie w sobotę dnia 28 b. m.: „Szach 
i m at,“ komedja w 5 aktach z czasów Filipa IV 
króla hiszpańskiego. Sztuka ta głośna pierwszy 
raz u nas się pojawia, w W iedniu miała wielkie 
powodzenie. Pani W olska jest niezaprzeczenie 
najzdolniejszą w teatrze tutejszym artystką do 
ról dramatycznych. Dwie te okoliczności za­
pewniają sobotniemu wieczorowi powodzenie.

Koncert p. Mecenseffy odbędzie się jutro 
w sali tcatralnćj o godz. p ó ł  d o  s i ó d m ć j .

Otrzymujemy następujące pismo:
Załaezajac wyjaśnienie księgarza p. Friedlei- 

na o liczbie sprzedanych egzemplarzy mojego 
„Prawa polskiego prywatnego" w K o n g r e ­
s ó w c e ,  upraszam szan. Redakcji dziennika 
K raj o odpowiednie temu uzupełnienie notaty 
bibljograficznśj zamieszozonćj w nr. 14 z dnia 
18 stycznia b. r. P iotr Burzyński, prof.

P. Friedlein poświadcza, że w K o n g r e ­
s ó w c e  sprzedano 250  egzemplarzy wymienio­
nego dzieła.

Koncert p. Wład. Żeleńskiego, którego
program podaliśmy przed kilkoma dniami, od 
będzie się w poniedziałek dnia 30 stycznia 
w teatrze na dochód odbudowy Sukiennic.

Stowarzyszenie  wspólnej pomocy człon­
ków sztuki drukarskiej w Krakowie odbyło 
dnia 6 b. m. doroczne walne zebranie. Po 
przeczytaniu sprawozdania z posiedzenia osta­
tniego, dotychczasowy zarząd (pp. Mańkowski 
przełożony, Gralichowski kasjer, Szyjewski se 
kretarz) złożył rachunki z roku ubiegłego 
z których okazało s ię , że w przeciągu 1870  r. 
majątek stowarzyszenia wzrósł o 495  złr. 9 c., 
pomimo, że do stowarzyszenia tylko 47 człon­
ków należało, t. j. pracujący w drukarniach: 
u n iw e r sy te c k ić jK raju , pp. Budweisera i Ja­
worskiego; pracujący zaś w drukarni Czasu, 
przed paru laty skutkiem jakichś drobnych nie­
porozumień, uznali za stosowne odłączyc się 
zupełnie. Do zarządu na rok bieżący obrani 
zostali: pp. Andrzćj Szyjewski przełożonym,

scowości, hr. AlfredBoronkay major wojsk 
węgierskich.44

A  więc to jest historja mego ojca, —  
mówiła Julja —  jaki on był szlachetny, 
jak on cierpiał, że nie m ógł mnie wi­
dzieć, nie mógł ostatniego uściśnicnia wy 
cisnąć na mojćm czole. I  ja  go nigdy 
nie widziałam, nigdy nie znałam mego 
o jca ! Matka nigdy mi nie mówiła o nim, 
wspominała tylko, że mój ojciec umarł i 
nic więećj, gdyby nie ta poczciwa ka­
setka, której biedna moja matka nagle 
umierając zniszczyć nie mogła, nie była­
bym wiedziała nawet o mojćm pocho­
dzeniu. —  Julja czytała dalćj.

Praga 15 października 1865. Kilka ra­
zy już udawałaś się pani do mnie, ażeby 
wymódz na mnie uznanie córki pani i 
hr. Alfreda Boronkaja za moją własną 
córkę, żałuję bardzo tego dziecka, muszę 
pani wszakże jeszcze raz powtórzyć, to 
co kilkakrotnie pisałem, że nie czuję się 
bynajmniej w obowiązku świadczyć łaski 
tćj, która mną raz pogardziła, i zape­
wniam panią, że żadna potęga niebios 
żadue łzy  kobiece, nie zmuszą mnie do 
uczynienia tego kroku. Znasz mnie pani 
z dawnych czasów, że jestem  nie ugięty 
i proszę nie zakłócać mi mojej starości 
swemi listami. Leopold Pniewski.

—  Jakiem prawem —  powtórzyła Ju­
lja —  ja noszę jego nazw isko! wszak on 
mi togo wyraźnie zaprzeczył, tuk mnie

Teodor Machalski kasjerem, Stan. Kleczeński 
sekretarzem. Stan kasy przedstawił się jak  
następuje: w dniu 6 b. m. i r. było gotówką 
1012 złr. 23 c., w przeciągu roku ubiegłego 
wpłynęło do kasy z wkładek, z procentów od 
pożyczek i wpisowego od nowo-wstępujących 
członków 684  złr. 69 c.; wydatki zaś na cho­
rych, lekarza, lekarstwa, podróżnym i t. p., 
wynosiły 189 złr. 60 c.; po zamknięciu więc 
rachunków pozostało w kasie ogółem 1507 złr. 
32 c., prócz tego stowarzyszenie ma na dłu­
gach u członków sztuki drukarskiej przeważnie 
nienależących obecnie do stowarzyszenia 42 złr. 
50 c. i z dawniejszćj daty 116 złr. 10 c., 
które spodziewać się należy, iż wkrótce do 
kasy wniesionemi zostaną.

Ratusz w  Bochni istniał jeszcze po zajęciu 
Galicji przez Austrję na tak zwanym „dolnym 
rynku," otoczony domkami i jatkami. Dopiero 
w kilka lat po dokonanym zaborze zniesiono 
go, o czćm między starymi ludźmi dotąd jeszcze 
przechowuje się tradycja.

W arszawskie tow. muzyczne otrzymało 
już zatwierdzenie rządowe. Celem towarzystwa 
jest uprawianie i popieranie muzyki. W  tym 
celu urządzać będzie towarzystwo codzienne 
zebrania dla wykonywania rozmaitych dzieł 
muzycznych i korzystania z odpowiednio za- 
opatrzonćj czyteln i, wieczory muzyczne dla 
członków i ich rodzin, wielkie koncerta pu- 
bliazne dla obeznawania publiczności z muzyką 
poważną i kształcenia dobrego smaku, wreszcie 
stosowne odczyty. W  zakres działania jego wcho­
dzić także będą w miarę rozwoju: wydawnictwo 
c e l n i e j s z y c h  k o m p o z y c j i ,  u d z i e l a n i e  
s t y p e n d j ó w  i w s p a r ć  m ł o d y m  t a l e n t o m,  
urządzanie konkursów z nagrodami w meda­
lach, listach pochwalnych lub pieniądzach, or­
g a n i z o w a n i e  k ó ł e k  ś p i e w u ,  wydawanie 
czasopisma muzycznego a w razie potrzeby 
założenie szkoły muzycznćj.

Ludność w  kroi. Polsk em. —  W edług
ostatniego wykazu statystycznego żyje w 10 
gubernjach królestwa 5 ,7 8 0 ,3 6 9  dusz. P o­
wiatów jest obecnie 85 , miast prowincjonalnych 
215 , osad 32G, gmin rządzonych przez wójtów 
1351.  Najwięcej zaluduionym powiatem jest 
piotrkowski, liczy bowiem 107 , 233  mieszkań­
ców. Na milę kwadratową wypada przeciętnie 
2 ,608  dusz.

BurZO. — Dzienniki rossyjskie donoszą o wiel- 
kićj burzy, srożącćj się w początku b. m. przez 
trzy dni na morzu Kaspijskićm. Zatonęło wiele 
statków stojących na kotwicy, inne po przerą­
baniu liny kotwicznej były wyrzucone szczę­
śliwie na brzeg; wpędzone zaś na mielizny, 
rozbiły się i częścią rozprószone po morzu, 
w części wyrzucone na brzeg. Podobućj ka­
tastrofy nie pamiętają najstarsi marynarze. Po­
wiadają, że zginęło w tćj burzy nie mało ludzi. 
Niektórych zdjęto na wpół żywych z masztów, 
między innemi kobietę, która straciła całą ro­
dzinę i oszalała z przerażenia. Wyrzucone na 
brzeg przedmioty bardzo kusiły Nogajów. Na­
czelnik północnej części Dagestanu, książę 
Dżordżadze pośpieszył na brzeg morza i wiele 
się przyczynił do ratowania ludzi i ładunków  
z rozbitych okrętów. Dla zachęcenia Nogajów 
do ratowania, wyznaczył im płacę dzienną oraz 
wynagrodzenie za dostawienie podług adresu 
wyratowanych przedmiotów. Są pogłoski, że 
nie mało też okrętów rozbiło się na wschoduićm 
wybrzeżu.

P. Littre, znany autor wielu dzieł w dzie­
dzinie filozofji pozytywnej, jeden z pierwszych 
uczniów A u g . C o m t e k ,  mianowany został 
przez ministra francuzkiego Gambettę profeso­
rem historji i jeografji w Bordeaux.

W ystaw a nieusta jąca  tow. sztuk pięknych, 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od 1 1 — 4 po południu przy 
ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL pod ROŻĄ. Przyjechali: Stan. Stan­
kiewicz ob. z Galicji, Juljan Zubrzycki wł. d. 
z Galicji, D. Petraszynko ob. z Rossji, Antoni 
Niedzielski z Kongresówki, Teodor Zdanowski 
wł. d. z Galicji, A. Kempiński wł. d. z Szezu- 
rowy, Karol Kessler technik z Dębicy, A. Śmia- 
łowska ob. z Galicjt.

(Nadesłane).

Bal wczorajszy, jeżeli się uie odznaczył zbyt 
wielkim natłokiem , to ochoczością zabawy wy­
nagrodził sobie ciżbę, gorąco i wszystkie akce- 
soija tych dwóch niezbędnych warunków, zbyt 
licznych zebrań. Stroje dam wprawdzie nie 
uderzały bogactwem i zbytkiem, lecz jaśniały  
harmonją kolorów, gustem i elegancją. Różo­
wa toaleta królowej, stokrotki białe na jćj gło­
wie rumieniły się z radości i szczęścia, a może 
zbyt skromne, nie mogły znieść spojrzeń nwiel- 
biań tych, którym tylko dozwolono milczec i

jednak świat nazywa, gdybym temu się 
sprzeciwiła kompromitowałabym matkę.

Matka Julji trzymała pochodzenie swćj 
córki w nadzwyczajnej tajemnicy —  tak 
dalece, że siostra jćj pani W irslia nic o 
tćm nie w iedziała; — jeden Landleif był 
w to wtajemniczony. Julji jednak o tćm  
nigdy nic nie w spom nął, a Julja uwa­
żała sobie za obowiązek sumienia swoją 
i swćj matki tajemnicę w grobie ze so­
bą pogrzebać. Matka Julji do ostatnićj 
chwili życia miała widać nadzieję, że jćj 
mąż Pniewski pułkownik wojsk austrjac- 
kicii zamieszkały od owego nieszczęśli­
wego pojedynku jako kaleka —  emeryt 
w Pradze, zm iękczy się nareszcie i uzna 
Julję za swrą własną córkę, z tego powo­
du przed Jul ją  nic o tem nie mówiła —  
sądząc, że przyjdzie czas, gdzie nie bę­
dzie już żadnćj kwestji co do jej pocho­
dzenia. Jak powiedzieliśmy wszakże, pa­
ni Pniewska, umarła nagle tknięta apo­
pleksją, a srebrna szkatułka opowiedzia­
ła  Julji, to co matka przed nią taiła.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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patrzeć. Ciemne turkusy w oprawie długich 
czarnych rzęs nie świeciły ani błyszczały, lecz 
niebezpieczniejsze, bo zapalały. B iada tem u, 
jeże li d łużśj raczyły  na kim spocząć. A ksa­
m itka z m edaljonem na  szyi, nie wiem jakiego 
by ła  picrwlastkowo koloru, lecz widząc śnieżną 
b iałość praksytelesow yeh ram ion — zczerniała 
odrazu. W olała  w sobie zaprzeczyć koloru, 
ja k  walczyć i upaść.

W alka  nieskończona, królow a m iała drugą 
królowe. T u  heban i m arm ur oddały  swe ko­
lory w niewolę ! K rucze sploty włosów, zdo­
b ił bogaty plon kłosów  zło tych , k tóre gier- 
landam i spływały po b iałych falach śnieżnej 
sukienki. Całość i wielkie żółte perły  na 
szyi, budziły  wspom nienia południa W łoch, 
W enecji, szafirowego n ieba , lagunów... N ie­
bieska sukienka księżniczki, a na jć j tle, jakby  
na  uwielbienie M adonnie, zaledwo rozwijające 
się pączki różowych róż... Ju ż  nie wiem co 
dalćj, bo to  niebieskie tło , te  pączki róż i Ma­
donna M urylla w głowie mi pomieszały. Zie­
lona suknia okryta białem i koronkam i i białe 
kw iaty ubierały  piękność i rozum , powagę i 
wdzięk, dystynkcją i uprzejmość.

T oalety  pań?... Na toa le ty  pań ju ż  nie p a ­
trzałem . Służyć dwom królowoin i jednćj księ 
żniczce, uwielbiać piękność i powagę Minerwy 
czyż to na jeden  wieczór nie za  wiele. JE.

amunicja ma być odtąd koleją transpor­
towana z wyłączeniem wszelkich innych 
przesyłek, a pod Paryżem zaraz przerwa 
w bombardowaniu nastała. Zdaje nam się 
nawet, i e  teraz częstsze m gły będą Pru­
sacy dostrzegać.

Korespondencja pruska z Wersalu ogło­
szona dziś w wiedeńskim Abendblacie, za­
wiera rzecz wielkiej wagi, źe w wycieczce 
19go Francuzi szaniec pod M o n tr c to u t  
zdobyli. Dziwna rzecz, źe raport z Bor­
deaux tego szczegółu nie zawiera. Jeźli 
szańca tego następnie Prusacy znów nie 
odebrali, to w ręku francuzkim stać się 
może teraz podstawą nadzwyczaj ważnych 
rzeczy.

D la  armji Bourbakiego zajęcie miasta 
D o l e  przez Prusaków, m ogłoby mieć 
wielkie niedogodności. Ztąd bowiem za­
rażają komunikacjom z L y o n e m  przez 
l a l i n s .  Powinien poczynić rychle wy­

silenia na odebranie im tej pozycji.

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
K sięgosusz. —  Do 15 stycznia rb . u sta ł 

księgosusz w Zalesiu i K udryńcach (pow. rze­
szowski), w Bucniowie i w Kuikow cach (pow. 
tarnopolsk i); w ybuchł zaś w Siekierzyńcach 
(pow. husiatyński).

Obecnie panuje zaraza w Filipkow cach (pow. 
borszczowski) i w Siekierzyńcach (pow. husiat.), 
gdzie z 435  sztuk bydła  w 8 zagrodach 16 za 
chorowało, 10 padło, a 6 ubifo. Oprócz tego 
dano na rzeź 5 sztuk podejrzanych o zarazę.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

CIX.
Główne baterje pruskie pod Meudon, 

pod Clamart i na wschodnich stokach 
wzgórza pod St. Cloud ustawione były  
w ten sposób, że się kryły za nieznaczne 
pochyłości gruntu, które je  z przed oka 
wszystkich fortów usuwały. Ogień z for­
tów przeciw nim wymierzauy był więc 
w  niekorzyści. Prusacy z wyżyn m ogli ob­
serwować skutek swych pocisków i po­
dług togo regulować celowanie, gdy tym­
czasem Francuzi mogli tylko brać cel na 
wznoszące się kłęby dymu nad baterjami 
pruskiemi, a doniosłość strzału urządzać 
tylko podług przypuszczalnej odległości. 
D o obserwowania skutku pocisków bra­
kło im punktu dosyć wyniosłego.

Dostrzeżono jednak, ie  baterje pruskie 
z a m a s k o w a n e  przed fortami dostrzedz 
można było z innych punktów między 
fortami położonych, zkąd nietylko z aku- 
ratnością m ogły być ostrzeliwane, ale 
nadto strzały ztąd wymierzane zachwy 
tywać m ogły z ukosa łoża dział, co ro 
kowało łatwość zdemontowania ich.

Po uczynieniu tego spostrzeżenia Fran­
cuzi z właściwą sobie obrotnością i szyb ­
kością w wykonaniu wzięli się do dzieła, 
posypali nowe baterje w właściwych miej­
scach, pozostawili w fortach tylko działa 
mające przeznaczenie obrony od szturmu, 
a wszystkie działa cięższego wagomiaru 
przenieśli na nowo usypane baterje i rzę­
sisty z nich rozpoczęli ogień.

To było przyczyną, źe ogień fortów 
zamilkł był z początku na chwilę, co dało 
powód do przelotnego tryumfu Prusaków  
nad wyższością ich ognia.

Teraz jednak nietylko się przyznają, 
że skutkiem wysunięcia nowych baterji 
niepodobna im się utrzymać w obranych 
p o p r z e d n i o  miejscowościach, ale nawet 
ogień ich zamilkł częściowo, a w nocy 
z 19-go na 20-ty bombardowanie Paryża 
ustało zupełnie.

D o zmniejszenia intenzywności ognia 
pruskiego przyczynia się też niemało wy­
sadzenie mostów na M o z e ł l i  pod T o u l  
przez wolnych strzelców alzackich. B ył 
to czyn nadzwyczaj śmiały a wielkie za 
sobą pociągający s kut k i .  Już dawniej 
utrzymywaliśmy na podstawie obliczeń, 
że Prusacy bez c i ą g ł e g o  dowozu amu­
nicji o b y ć  s i ę  n i e  m o g ą  i źe przeto 
każda przerwa komunikacji z krajem po­
ciągnie za sobą przerwę w tęgości ognia 
pruskiego. Mamy dziś na to aż dwa do­
wody. W  skutku wysadzenia mostów Pru­
sacy wydali rozporządzenie, że sama tylko

C o rre sp o n d a n c e  s la v e  zamieszcza nastę­
pujący wyjątek z listu jenerała C h a n g a r- 
n i e r ,  pisanego do jednego z przyjaciół : 

...Dzienniki zajmują się od jakiegoś cza­
su moją osobą. — Tu kiedyś korespon­
dent D a ily  Telegraph, chcąc zapewne tem 
wiarogodniejszóm uczynić podanie o jakiejś 
niebyłej rozmowie ze mną,  opisał mnie 
takiemi słowy: , W całej postaci jenerała 
widać głębokie ślady znużenia fizycznego i 
moralnego. Przygarbił się bardzo i ledwo 
włóczy nogami.*

Nie wierz temu. Nie przygarbiłem się 
wcale. Nogi mam jeszcze silne, jak dawniej, 
gdy mnie zobaczysz, nie powiesz, żem się 
zmienił.

bądź co bądź wytrwać do końca.
Bądźcie * dobrej myśli. Nie straciliśmy 

tu otuchy, nie brak nam tu broni, amu­
nicji ani ludzi. A czterech piątych obszaru 
Rzeczypospolitej, niezajętych przez najeźdźcę 
niewyczerpane prawie środki oporu.

Prawda, że i we Francji nie brak tego 
robactwa niesprzyjającego republice a pod­
sycającego wrzód zwany bonapartyzmem, 
legitymizmem i t. p. — Czarne to plernie 
równie nikczemne jak tchórzliwe dba prze- 
dewszystkicm o własne utuczenie a w bał­
wochwalczej czci brzucha pokłada całą swą 
nadzieję.

Prawda, że pośród tego ludu obałamu- 
conego lecz poczciwego jest gawiedź za­
sługująca na nazwę motłochu, ale lud to 
w gruncie niezepsuty i zacny. Na cóż wię­
kszego dowodu jak to przecenianie z ich 
strony w dziesiećnasób wartości tych ma­
łych usług jakie niesiemy im i tej świętej 
zasadzie, której jesteśmy wyznawcami.

Tyle pewna, że ta szlachetność i rycer­
skość tkwiąca głęboka w tym narodzie nie- 
dozwoli mu ugiąć kolana przed cudzo­
ziemcami, i że biada temu, ktoby ich do 
haniebnego nakłaniał pokoju.

Pruskie armje wobec których wojska ce­
sarskie ulatniały się w czarodziejski niele- 
dwie sposób, dziś chwieją się wobec tvck 
obdartusów republikańskich. Dziś tyle już 
da się powiedzieć, że w zażartych star­
ciach, które prawie dzień w dzień po so­
bie następują niewielką widać różnice co 
do brawury wojskowćj między doświad­
czonym w tylu bitwach żołnierzem Wilhel- 
mowTym a młodym nowozaciężnym żołnie­
rzem Bzeczypospolitśj. Tak bywa w wal­
nych bitwach: w mniejszych zaś utarczkach 
nierzadko silne kolumny nieprzyjaciół uste-

•ja ma oneeme awa miljony ludzi 
pod bronią. Trzeci miljon zbroi się. — To 
kraj z resztą niewyczerpanych bogactw. —  
Cudny kraj! dość go obaczyć, aby sie o 
tem przekonać. Zapał narodowy wzrasta w 
miarę przedłużania się najazdu, w miarę 
coraz" większych krzywd i pognębienia i 
coraz dotkliwszych obelg. A tak" jak wi­
dzisz mój drogi, wrogi nasze mogą cokol­
wiek spuścić z tonu, pohamować te radość 
która jak piszesz maluje się na ich twa- 
Powinniby porachować się z Panem Bo­
giem.

Drogi mój przyjacielu! — Nigdym ja 
nie spodziewał' się w tem nedznśm życiu 
aby mi się udało dotrwać tak, aż do koń­
ca i służyć jeszcze jako jenerał prześwie- 
tćj sprawie Rzeczypospolitej w tak wybor­
nym zdrowiu, wasz J .  Garibaldi.

Gozzetta Rosa zamieściła następujący 
list G a r i b a l d e g o  do pana Maurycego 
Quadrio pisany jeszcze przed zwycięstwami 
pod Nuits i pod Dijon, a więc w jednej 
z najkrytyczniejszych chwil dla Francji.

„W złóm świetle przedstawiają położenie 
Francji, jakby tak się już zachmurzyło, że 
tylko zrozpaczyć wypada.

Nie, tak nie jest. Fałsz wierutny, że ten 
naród opuściła już odwaga. Nie zgrucho- 
tał go ani Sedan ani Metz ani ohydy bo- 
napartystowskie. Gdyby nawet upadła bo­
haterska stolica, po tygodniu przerażenia, 
podniesie naród hardo głowę i postanowi

Wczoraj, czy przedwczoraj Independence wobec garst M 0chotm ków ';
zamieściła sążniste pismo jenerała Coffi-|* ^  ? mR obecIfie dwa mi]j •
n ieres, w którem Bazame usiłuje się u- J mazi
sprawiedliwić licznemi cytatami przepisów7 
regulaminowych, a obrzucając zaskarżenia- 
mi p. Bouteiłler, nadmienia ni ztąd ni 
zowąd w nawiasie, że ja mam być żarli­
wym zwolennikiem restauracji cesarstwa... 
zapewne w celu odsiedzenia drugich ośmiu 
czy dziesięciu lat za granicą, w M alines!
Zabawna to zaiste próbka pomszczenia się 
za upokorzenie, jakiego z mej strony do­
znał p. Coffinieres wr pełnej radzie wojennćj.

Ale doniosę ci o czemś jeszcze zaba- 
wniejszśm. Odnosząc na pocztę list osta­
tn i, na który dziś odpowiedź twoją otrzy­
małem, spostrzegłem idącego krok w krok 
za mną księcia P l o n  - P l o n  w własnej 
osobie. (Plon-Plon jest refrain  bez zna­
czenia, używany w ulicznych piosnkach. —
Tym pogardliwym przydomkiem nazywają 
powszechnie ks. Napoleona. Przyp. Red.)

Niemało byłem zdziwiony ujrzawszy po­
tem wkrótce tę grubą a dużą figurę u sie­
bie, zajmującą sporą część mego ubogiego 
i ciasnego saloniku. Nie straciłem jednakże 
zimnej krwi żołnierskiój. Nieprosząc siedzieć 
tego pana, zapytałem go wprost, "czćm so­
bie mogłem zasłużyć na zaszczyt...

Po długich komplementach o mojej zna­
komitości i powszecknem dla mnie uznaniu, 
które nie dadzą się powtórzyć, przystąpi;
Plon-Plon do rzeczy; „Pan sam jeden tyl­
ko — rzekł — możesz ocalić Francję 
wojnie koniec położyć. Cesarzowa —" to 
głupie bydle (une brute). Bądź pan regen­
tem Francji i przywróć na tron młodego 
księcia. Mogę panu zaręczyć, że król pru­
ski "przyzwoli na t o , a Bismark jest za 
tem. Nad granicą zbierzesz pan 150,000 
naszych jeńców i "oddasz ich pod dowódz­
two jenerałów wedle własnego wyboru. —
Dość, abyś pan kazał rozstrzelać członków 
rządu prowizorycznego i jeszcze z pieć- 
dziesięciu łotrów, a porządek bedzie usta- 
lony raz na zawsze. Powiedz pan , że się 
zgadzasz, a wyszlę bezwłocznie posłańca 
do Bismarka. “

- Książę — odrzekłem mu — za sta­
ry jestem na romanse, a coś tak śmie­
sznego nie radbym popełnić. — Wskaza­
łem drzwi temu ł   i zeszedł sam po
ważkich schodach mojego pomieszkania...

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  2d stycznia. Komisja tutejszego 

kasyna ̂  wiernokonstytucyjnego uchwaliła 
rezolucję, która uważa wprowadzenie w 
czyn ustawy tyrolskiej o landwerze za zła­
manie konstytucji i stawia żądanie, aby 
zastósowaną została w tym wypadku usta 
wa o odpowiedzialności ministrów7.

Hr. Nostiz umarł dziś w nocy.
Telegram z Petersburga do Narodnich 

Listów donosi, że zwycięzca na Kaukazie 
ks. Bariatynski, ma zostać ministrem woj- 
ny> Fadiejew naczelnikiem sztabu, dla prze 
prowadzenia reform w armji.

Berlin 25 stycznia. Korespondent do 
D a ily  Telegraph  donosi z Paryża jako po­
głoskę, źe Juijusz Favre rozpoczął d. 21 
u. m. układy o kapitulację.

W  Paryżu zwyciężyło najzupełniej stron­
nictwa obstające przy obronie. Trochu 
został oddalony od steru; jenerałowie 
Lefló i Thomas wzbraniają się przyjąć 
dowództwo.

W  Wersalu spodziewają się pońownćj 
rozpaczliwój wTyc.ieczki.

W ybory do parlamentu niemieckiego 
naznaczone ńa dzień 3 marca, zwołanie 
rady związkowćj na 20 lutego, zwołame 
parlamentu na 9 marca.
< P a ry ż  25 stycznia. Trochu oddalił się 
n.i Mont Yalerien. Na jego miejsce mia­
nowany został Lefló gubernatorem Pary­
ża. Vinoy i Ducrot, są komendantami re­
szty fortów.

Aurelie de Paladine jest w Londynie, 
oodobno w celu uniemożebnienia Prusa- 
tom zakupna broni przeznaczonćj dla 

Francji. Donoszą listownie z Wersalu, źe 
podobno przejęto tamże depesze Tro- 
chu’ego do Gambetty, w których oświad * 
cza Gambecie gubernator Paryża, że sto­
lica Francji będzie zmuszoną poddać się, 
jeżeli nie otrzyma odsieczy do początku 
'utego.

Donoszą z Wersalu d. 24 stycznia, że 
podczas wycieczki z Paryża d. 19 b. m. 
strata nasza wynosi w  zabitych, rannych 
i zagubionych 39 oficerów i 616 ludzi. 
Stratę nieprzyjaciela podają na 6000 ludzi.

Przeciwko północnemu frontowi Pary­
ża, zatoczono świeże baterje na bliższy 
dystans.

Oddziały armji południowój przekro­
czyły Doubs na południe od Besanęon 
w tyle armji Bourbakiego.

Na dworcu kolei St. Yit wzięto 33 wo­
zów kolejowych, zawierających w części 
prowjanty.

Obiega pogłoska jakoby Juijusz Favre 
wystąpił z rządu prowizorycznego.

Lille 24 stycznia. Faidherbe wydał do 
armji północnej następujący rozkaz dzien­
ny: Żołnierze! Jest to świętym obowiąz­
kiem dla waszego jenerała, oddać wam 
wobec współobywateli sprawiedliwość. 
Możecie być dumni z zasług położo­
nych dla ojczyzny. Ci, którzy nie byli 
świadkami waszych trudów i cierpień, nie 
będą nigdy mieli o nich pojęcia. Wina 
waszych cierpień nie spada na nikogo; 
nieszczęśliwe wypadki sprowadziły je  sa­
me. W przeciągu jednego miesiąca sto­
czyliście z nieprzyjacielem, przed którym 
drży cała Europa, trzy walne bitwy i 
stawiliście dzielny opói. Kilka razy zmu 
siliście go do odwrotu. Pokazaliście, źe 
nieprzyjaciel nie jest niezwyciężonym; źe 
klęski przeto spadające na Francję, wy­
nikły z nieudolności rządu absolutnego. 
Prusacy znaleźli w młodych naszych żoł­
nierzach przeciwników zdolnych do zwy 
ciężenia. Ci osławieni zdobywcy dział, 
nie tknęli dotąd ani jednćj z waszych ba­
terji. Cześć w am ! Kilka dni spokoju, a 
ci, którzy myślą o zniszczeniu Francji, 
znajdą was wkrótce gotowych do boju.

Bordeaux 25 stycznia. Dijon 23 stycz. 
godzina 4 l/2 popołudniu. Od pierwszćj po­
południu zaatakowała silna pruska kolu­
mna Dijon od północy i zachodu.

Wszystko było na swych pozycjach,
Godzina 5 popołudniu. Nieprzyjaciel 

trzyma się w oddaleniu 1,500 metrów i 
zajął Pouilly i Chateau St. Appolinaire. 
Utrzymują, źe Rieciotti jest otoczony.

Godzina 6 wieczór. Nieprzyjaciel pobi­
ty, cofa się. Rieciotti zdobył chorągiew 
61go pruskiego pułku linjowego.

Dijon 23 stycznia w nocy. Nieprzyja­
ciel uczyniwszy pozorny atak na nasze 
lewe skrzydło, ustawił centrum swych 
wojsk na drodze z Langres i zajął na 
chwilę fermę Pouilly, zkąd jednak wy­
parliśmy go po strasznym ogniu karabi­
nowym. Brygada Ricciottego zdobyła cho- 
■ągiew 61 pułku. Straty nieprzyjaciela są 

bardzo znaczne.
Depesza ministerjalna do prefekta po­

wiada, źe po wczornjszój bitwie pod D i­
jon, umknął nieprzyjaciel w kierunku Mes- 
signy, Noyes i Savigny-le-Sec.

Korpusy biorące udział w bitwie, speł­
niły należycie swoją powinność. W iększa  
część gwardji ruchomćj z Haute Saoue, 
przybyła na czas i biła się.

Z zachodu niema ważnych "wiadomości 
Nieprzyjaciel cofa się, o ile się zdaje. D e  
partament Mayenne wolny od nieprzyja­
ciela, Alenęon opuścił nieprzyjaciel.

Na wschodzie zniszczyły patrole pruskie 
komunikacje telegraficzne w Byons poc 
Auingey, między Lyonem  i Besanęon.

Grandville 25 stycznia: Krenski dono 
s i : Longw y ostrzeliwane od 9 dni kapi 
tub)wało w tój chwili. W zięliśmy 4,000  
jeńców  i 200 dział. D ziś w południe zaj 
me twierdzę.

Londyn 25 stycznia. Office Reutera  do­
nosi, źe według urzędowego telegramu 
Odona Russela z Wersalu, oznajmił Juljusz 
Favre zamiar, nieopuszczenia Paryża.

Monachjum 25 stycznia. W edług pogło­
ski obiegającćj na dworze, ma król Jan 
saski zrzec się korony na rzecz królewi 
cza Alberta, po zawartym pokoju.

Brukse la  25 stycznia. W  kołach dobrze 
poinformowanych mówią tu o piśmie 
Tbiersa do Gambetty, wzywającym go 
usilnie do zaniechania dalszego oporu.

Thiers przyznaje wielkie zasługi, które 
Gambetta położył około honoru Francji 
tak znieważonego aż do kapitulacji w Se- 
danie przez Napoleonizm, dodaje jednak, 
źe Gambetta powinien się zadowolnić te 
mi zasługami.

F lo re n c ja  25 stycznia. Poseł, związku 
północno niem ieckiego, hr. Brassier de 
St. Simon, oświadczył włoskiemu mini­
strowi, źe ma polecenie, przenieść się do 
Rzymu po przeniesieniu rządu tamże, i 
przyjąć poselstwo również u stolicy pa-
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„ Lwow.-Czcm.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/,
II 5° /„  „  o  /u
III. O"/

107 25 
71 25

106 75 
70 7f

78 50j 78 21
87 25 

r
75

86 501 86 — 
98 — 97
93 20

93 20, 
92 Go

93 -

92 90
92 3<

93 5094
93 — I 92 5 
 ( 99 60

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/' 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,.

Rządowa na 500 fr
„ II. emis. „

P ołudniow a..................
na 200 fl.sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ S%

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 60/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa
Clary „ 40 „ mk
Żeglugi na Dunaju 100 „
Keglcwicza na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa
P a lfy  na 40 „ mk
R u d o lfa ... „ 10 „ wa.
Salm ...........  „ 40 „ mk.
8t. Oenois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 „ wa.
Tryostn. . . .  „100 „ mk. 
"Waldstein.. „ 20 „ „
Windischgriitz. 20 „ „

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem i1//

złr. w. a.
y l 25 
89 — 

103 76

103 25 
99 20

81 25 
91 26

90 75 
87 50 

103 50

103 -  
98 80

80 75 
90 75

87 00] 87 40,
90 10
88 70 

136 50 
133 75 
115 25
89 25

237

89 80
88 40 

135 50 
133 25 
115 —

89 — 
237 — 
235

160 óO 160 25 
36 50 35 50 
98 — 96 —- 
17 — i 15 — 

33 — 
29
15 50

34 —
30 —
16 50 
40 50i 39 5' 
32 60 31 5( 

24
117 —
22
20 50

26 — 
2-J _
23 — 
22  —

103 80 103 65

Frankf. za 100 fl. 4 , 
Ilambrg 100 mark4 , 
Londyn 10 ft. st. 3 1 / 2 , 
Paryż za 100 fr. 2'/2 , 

Monety:
Dukaty ważne...........
N ap oleony..................
Srebro...........................

LWÓW, 24 stycznia. 
Indemn. galicyjska 5”/, 

„ buków . . .  6°/, 
Listy zastaw ne.. . .  5% 

„ ‘  „ . . . .  470
L. zast. banku hip. 6% 

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7*/«
Dukat ważny................
Napoleon d’or...............
Pól imperial  ............
Rubel srebr.....................

„ papierowy...........
Talar p ru sk i..................
Srebro .............................
WARSZAWA, 23 styczn.
Listy zast. serji 1 . .  4°/, 

2 . .  4%
„ zastawne, z r. 1869 
„ likwidacyjne.. 4% 

Poż. lot. z 1864.. 60/,,
„ „ z r. 1S66. .  5°/„

Akcje kol. w.arsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . . . .

Weksle na Wied. za 150 z.

żądają płacą
7łr. w. a.

---
104 103 90
91 9f 91 80

124 35124 25

5 86 5 85
9 96 9 96

122 10 121 90

73 i 72 60

79 78 60
71 501 71 —
87 86 GO
86 50 85 75

100 — — —
5 86 5 81
9 96 9 88

10 15 10 —
1 96 1 90
1 58 1 57
1 84 1 82

122 75 121 50
Rs. k. Rs. k.
91 47 90 8.3
89 17 88 G7
88 33 88 —
73 75 73 34

143 — 141 —
145 _ _ _
70 _ _ _
69 — — —

101 _
94 5 — —

piezkićj. Gmach, który tu zamieszkiwa 
Brassier, został już wypowiedziany.

K openhaga  25 stycznia. Debaty 
budżetem ministerstwa wojny. Deputowa­
ny Bauernfreind zaleca oszczędność i są­
dzi, źe wkrótce przeminie niebezpieczeń  
stwo dla małych paiistw.

•Minister wojny utrzymuje przeciwnie, 
źe sytuacja Europy jest niebezpieczną. 
Żadne z mniejszych państw niema pomi­
mo chęci pokoju gwarancji, źe nie będzie 
pchnięte w wir wojny, dla obrony swojćj 
samodzielności.

Przegląd polityczny.
„Kodeks karny zakazuje rzucania pe­

tard: zdaje nam się, źe bezustannie mie­
szające umysły, codziennie w nieskończo­
nych warjacjach powtarzające się pękanie 
bomb ministerjalnych powinno także pod­
padać pod mściwe ramię sprawiedliwości.44 
Musieliśmy powtórzyć tę trafną uwagę 
N . fr- Pr.

W ięc p. Potocki wyjeżdża do Łańcuta, 
aż do pojawienia się nowćj formacji ga­
binetowej zastępować go będzie w pre­
zydenturze ministerjalnój hr. Taaffe.

Tagespresse podaje te wiadomości jako 
urzędowe i dodaje: „Niema się co oba­
wiać , żeby to p r z e c i ą ż e n i e  p r a c ą  
zaszkodziło zdrowiu p. hr. Taaffego.44 —  
Wiadomo bowiem , źe pan hrabia, ein 
hojfahiger Cavalier, nie ma zwyczaju pra- 
cowrać.

W  Paryżu przyszło, zdaje się, do wa­
żnych zm ian, które mogą wpłynąć na 
rozstrzygnięcie losu tćj stolicy.

Jenerał Trochu podał się do dymisji, 
a następcą jego miał zostać według je ­
dnych zgrzybiany jenerał L eflo , według 
innych wuadomości, żaden z jenerałów7 
nie chciał przyjąć trudnego zadania. Ob­
awy niezadowolenia, jakie w ostatnich 

czasach Trochu na każdym spotykał kro­
ku , a może tćż nieporozumienie w sa­
mym rządzie skłoniły zapewne prezesa 
rządu do dymisji. Jednakże Paryż nie 
ma na razie nikogo, ktoby go mógł za­
stąpić i któryby posiadał zaufanie woj­
ska i ludności; ustąpienie więc jenerała 
Trochu mogłoby bardzo łatwo sprowa­
dzić nieszczęsną katastrofę. — Stronnicy 
„gminy44 zapewne znów wystąpią energi­
cznie; sądzimy jednak , źe mimo k lęsk i 
rozpaczliwego położenia, w jakićm się 
Paryż znajduje, ludność nie da się po­
ciągnąć do kroków , któreby skompro­
mitowały obronę.

Favre ani żaden inny pełnomocnik 
Francji nie przybył na konferencję lon­
dyńską, w skutek czego cała ^omedja 
conferencji zapewne nie przyjdzie do sku­

tku, bo Anglja nie chce nic bez Francji 
rozpoczynać. W yw oła to zapewne pewne 
rozdrażnienie miedzy Anglją i Prusami, 
tćm bardzićj, że głos opinji publicznćj 
w Anglji coraz więcćj domaga się wmie­
szania się rządu angielskiego do sporu 
francuzko-niemieckiego.

Z drugiej strony podnoszą organa rzą- 
dowre pruskie nieporozumienia, jakie za­
chodzą między Anglją i Ameryką półno­
cną i skwapliwie notują wrszelkie głosy  
dziennikarstwa amerykańskiego, mówiące 
o aneksji Kanady do Stanów zjednoczo 
nych.

W  miarę powodzenia na polu walki 
wymagania pruskie wzrastają, już niektó 
re półurzędowe dzienniki wspominają nie 
tylko o „niemieckićj Alzacji i Lotaryn­
g ii44, ale o konieczności obrania za gra­
nicę linji rzeki M euse, a zatem aneksj 
czysto francuzkich ziem. Tylko tak dalej: 

Przy ogłoszeniu cesarstwa w Wersalu 
powiewały^ tylko chorągw-ie czarno-czer- 
wono-białej barwy, przeznaczone przez 
Prusaków dla północnego związku, a dziś 

zdaje się mające być barwami cesarstwa 
niemieckiego.

Ostatnie Telegramy.
P e sz t  26 stycznia. Nadeszłe tu z 

ondynu dyplomatyczne wiadomo 
ści donoszą: Rozchwianie się kon- 
erencji staje się coraz prawdopo- 

dobniejszem. Granville depeszą swo 
ją zapraszającą Favra ma odwrót 
idcięty. Turecki poseł ż y w o  dot- 
tnięty. Nie idzie już o osobę Favra 
ale o kwestją zasadniczą. — Anglja 
obstaje za udziałem Francji w kon- 
"erencjacli, Prusy odrzucają go — 

Włochy niezdecydowane, — Rossja 
wtóruje Prusom. Widocznem jest, 
że Bismark stawia trudności chcąc 
doczekać sie kapitulacji Paryża— a 
’iczy na to, że wtedy każe wybrać

rząd i dopiero jego wysłannika chce 
przypuścić na konferencje.

Wiedeń 26 stycznia. Cesarz nie 
powziął dotąd żadnego postanowie­
nia co do nowego gabinetu, prze­
ciw Szmerlingowi występuje głównie 
Andrassy, hr. Hartig jest najsilniej­
szym kandydatem.

Londyn 26 stycznia. Times donosi 
z Wersalu. Jules Favre przybył tu 
z propozycjami kapitulacyjnemi; żą­
da wolnego wymarszu załogi z ho­
norami wojskowemi. — Trochu jest 
chorym. Favre miał już rozmowę z 
Bismarkiem. Vinoy dowodzi. Żądań 
francuskich przyjąć niepodobna: n- 
stanowienie warunków wymaga czasu.

Bordeaux 26 Stycznia. Anglja za­
żądała oficjalnie listu glejtowego dla 
Favra, lecz Bismark odmówił.

Londyn 26 stycznia. Odbyło się 
drugie posiedzenie konferencji, na 

tórem uchwalono odroczenie do 31 
stycznia. Przed posiedzeniem miał 
Granville rozmowę z ajentem fran­
cuzkim Tissot.

Times zapewnia, że Bismark po­
siada zupełne pizyzwolenie od eks- 
cesarzowej Eugenji i zgodzenie się 
Napoleona na pruskie warunki po- 
’ oju.

Morgenpost pisze, źe niedopuszcze­
nie Francji na konferencje wywoła­
ło w całej Europie nieprzyjazne 
wrażenie.

Bern 26 stycz. Nadeszły tu nastę­
pujące szczegóły: Atak Prusaków 
na Dijon 21go odparły oddziały Ga­
ribaldego i Bosaka, walka trwała 
cały dzień, Francuzi wszędzie zwy­
ciężyli, Niemcy przepędzali noc w 
ordynku bojowym i chcieli Dijon 
wziąść bądź co bądź. Nad ranem 
przypuścili szturm, ale zostali od­
parci i cofnęli się w zupełnym bez­
ładzie. Garibaldi rzucił do pościgu 
wszelkie rozporządzalne siły, kilka 
oddziałów pruskich odcięto i zabra­
no, szarpiąc uciekających z boku. 
Jeńców i rannych Prusacy zostawili. 
Rieciotti zdobył sztandar 61 pułku 
(pomorskiego). Straty pruskie ol­
brzymie. Pościg odbywał się całą noc.

Berlin 2b stycznia. Rrov. Corr. p isze : 
Nasze operacje w północnej Francji w po­
łączeniu z działaniami prawego skrzvdła 
naszćj II armji pod dowództwem w. ks. 
meklemburskiego przybiorą niebawem da­
leko szersze rozmiary i znaczenie. Prov. 
Corr. potwierdza wiadome już daty co 
do wyborów do parlamentu i jego zwo­
łania w marcu.

K ursa.  W i e d e ń  26 stycznia g. 2 m .—  
6% zjednocz dług państwa 58.60. — 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.75.— 
Losy z 1860 r. 96.10. —  A kcje banku 
<24.— . —  Akcje kredytowe 255.20. —  
Londyn 124.25. —  Srebro 122.— .— Dukat
f i S l T to  7T  1.87-60- —  Ł osy  z roku
S  m  T  franko-nustrjnckie
103.2o.— Napoleony 9.96«/,. —  Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 246.75. —  Akcje 
tolei lwowsko-czerniow. 193.50.—  Akcje 
tolei półr.. wschodnićj 158.25. —  Akcjo 
banku związków. (Yereinsbank) 97.75.—  
Akcje banku jeneraln. 90.— . —  Renta 
w srebrze — .—. — Obligi indemnizacyjne 

alicyjskie 73.50. —  Akcje banku wied. 
la obrotu ogólnego 133.50. —  Akcje 

anglo-banku 217.— . —  Akcje kolei rząd.
380.50. —  Akcje kolei si ed mi ogrodź kićj
168.50. —  Akcje kol. Rudolfa 161.50.—  
Akcj’e kolei pardubickićj 175.50. —  Akcje 
solei północ. 212.50 Tram wav 180.50.—■ 
Akcje banku budowy 57.25. —  Akcje 
tolei wschodniej 85.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 170.50.—  Akcje banliu anglo- 
węgierskiego 81.50.

Usposob enie g iełdy: spokojne.

R edaktor odpow iedzialny: Alfred Szczepański 
W ydaw ca: dr. Ludw ik Guaoplowicz.

(TXT adesłane.)
Od czasu, kiedy Jego Świętobliwość P ap ież przez używanie delikatnej Revalescifere du 

B arry szczęśliwie do zdrowia pow rócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
n ik t więcej me będzie w ątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. C rtu jem y tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescifcra bez używania lekarstw  i bez kosztów  •

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby gróczoł 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthtne, kaszel' niestraw ność’ 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odna puchlinę, febre ’ zaw rót głowy! 
kongestje szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego" stanu, diabetes, 
m elancholię, chudnięcie reum atyzm , podagrę i bladaczkę. -  72 ,000  w yzdrowień, czego nic 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św. marszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de Brelian.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją lekarstwa.

(Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19 /12  18G9.
Z przyjem nością i w poczuciu obowiązku potw ierdzam  korzystny skutek Rcvalesciery. 

W yborny ten środek uw olnił mnie od okropnych uciążliwości przy "oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gard ła  i kurczy żołądkow ych, na  co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękow aniem :
" W i n c e n t y  S t a i n . i n . g o r ,  pensjonow . proboszcz.

W  puszkach zawierających */ł f t- 1 złr- 60 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Itevalescicrc C hocolatic w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r .; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 28 8  filiżanek
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolw iekbądi za przekazem pocztowym p rz e z : B arry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób  G oldw asser, przy ulicy Florjańskiej 
w hotelu pod „R óżą“ ; w Peszcie T o rok ; w P radze  J .  F iirs t; w Bernie F . E dcr we Lwowie; 
R otlender; w Czerniowcach Schmrch, A ugustynow icz; w K lausenburgu J .  K ronstad ter; w Gracu 
bracia O berranzm eycr; w Bożen L azzari; w T ryeście J . Seravallo.



KRAJ z piątkn 27 stycznia.

G aranłie  fiir  neu, complet und 
f e h le r f r e i !!!

D ie  P re ise  s in d  in  Osterr. W iihr. in  B an k n o te n  
gestellt.

Die E rd e  und d a s  M esr, naturhiatorischea P rach t-  
w erk, 4 1 0  gr. O. lavseilen, m it sehr vielen A bbildun­
gen. 1 8 6 6 , elegant, n u r 2  / / . — Der O cean, se ine 
G eheim ni8se  und W under, naturhiatorischea Pracht- 
w erk, 3 0 0  Octavseiten, T ex t m it aehr vielen Ill.uatra- 
tionen, n u r 1 f l .  6 0  k r . —  Eine a n d e re  W elt, von 
P lin iu s dem  Jiingaten, m it vielen JU ustrationen, den  
beriihmlen B ild ern  v. G-randville, P rachtw erk, Quart, 
2 ' h f l . —  E d e 's te in e  deutacher K unst und  D ichtung  
in  W ort u n d  B ild  m it 2 4  brillanten K unsłb la  ttern  
(jedea ein M eiaterw erk), vielen JU ustrationen und  vor- 
tiiglichen E rziilungen . E in  grosser d icker B a n d  in 
Q uart, hochst elegant gebunden, 5 f l . — a. Bi lio thek 
deutacher Original- Rom ane, 10 dicke grosse B de ., 0 -  
d a v , L adenpreis 2 0  f l , f i i r  n u r  2  f l .  b. N ju e s te  
Bi .l io th e k  hiatoriacher R om ane der beaten deutachen 
Schriflatel/er, 12 dicke grosse B iinde  O dav, L a d en ­
p re is  3 0  fl., f u r  n u r  3 fl.  — G e s c h c h te  des Rabbi 
J o s c h u a  Ben J o s e f  H annotzri, genannt Jesus C hri­
stas. E inz ig  u irk lic h  w ahre m id  natiirliche Geschichte 
des grosen P ropheten von N azareth gross O dav, 3 
fl. (E in  aeltenes u n d  hochst intereaaantes W e r k )  — 
D as 6 und 7  Buch Mosis, das ist M nsis magische 
Geiaterkunat, das Geheimnisa alter Geheimnisse, wort 
un d  bildgetreu n a th  einer ad ten H andschrift des 
P apstes Gregor m it 33 K u p fer ta fe ln  sam m t einem  
w ich tig tn  Anhange (dieses hochst interessantl W erk  
ist n u r in  weniqem E xem plaren  gedrukt und  daher 
aehr aelten), fru h e re r  Preia 16 f l . ,  f u r  n u r  5
fl ! U    Paul de C ocks humoriatiache Rom ane.
Bcste  illuetrirte Prachtausgabe, 5 0  Theile m it 5 0  
fe in en  B ild ern , 7 fl.  — E rh o h lu n g sstu n d en , be- 
lehrende U nterhaltung in E rz ih lu n g en  und  Geschich- 
ten m it B ild ern , 3 6 0  Seiten stark, g r  Octav, sehr 
elegant 1 fl. 2 0  kr. — Der g r o s s 3 A n eg d o tin sch a tz  
i n 1 0 0 0  hrm oristischen E rz ih lu n g en , Gedichten, A -  
negdcten, Puff's etc., 10 B de. gr. O .tav, n u r  2 f l .—  
Neueat r  Venuaapiegel m it Abbildunqen (verspgelt),
1 fl. 8 0  k r . —  S o ih ie  S c h w a rtz ’s Rom ane aus d a n  
Schuiedischen, 118 B de. 7 f l  6 0  k r . — D as Reich 
d e r  Luft, naturhistorisches PrachtioerJc, 4  >2 gr. O- 
ctacs iten si it sehr vielen Abbildungen, 1 8 6  b, elegant, 
n u r 2 f l  —  B ib lio thak  ausgnjoihlter E rz lh lu n g en  von 
H a i H in d e r , I l i f e r ,  Geratiicker, F a n n y  L ew ald , W il 
derm uth, 2 4  B d e ., gr. Octav, sehr elegant, 7 f l .  -  
V i  F orto flanzung  des Mens, hen u n d  die heimlirhen 
Gewonheiten beiler  Geschlechter, m it 24  f a n  litho 
graph . A bbildungen, 3 f l .  —  D r. H einrich , volt 
s tin d ig zr  v . sickerzr Selbatarxt f u r  alle Geschlechts- 
h a  -ke (versigeU ), 2  f l  —  D r . M orel, das Ge- 
heim nis der Zeug-mg, 2 fl.  — D r. W a n to n , die  
H eilung  geheimer K rankheiten  und  aslbatoerachulde- 
t i r  Schwiichen, 1 f l  5 0  k r  —  D r  Eheaphgel (ver- 
si gelt), l f l  —  Eugen S u e 's  Rom ane, hnbavhe deu- 
sche, Kubineta-Ausg ihe, 128 B iinde, 8  fl.  - W alter  
Scott’s Rom ane, denlach, neue elegante Ausgabe, 1 0 8  
B dnde, o  f l .  —  G  schichte der K re g e  O es te rre !ch s  
g  g o j Preussen von 1 7 4 ' bis 1 866 , 2 0  Theile, gr.
0  Lie, m it 2 0  aaubern St-ihlst.it hen, 2 f l .  5 0  k r . — 
D e- K reoziug  d e r  S ch w arzen , hochst i iter ess ant, 2 
B  nde nur l f l  — S  an en und P o r t  gal, his’orisch- 
rom x-itisch , u i a l r i s h ,  5 0 0  S  i t ,  gr. 0  t v ,  m it 12 
P rachtst ih lsti, hen, n u r  1 f l l j  S ch  l le r 's  saint'. W erk-, 
neust: i'o"st ndige Originalausgabe 1871 2) G oethe 3 
W erke, Originalauagabe, 12 Bde. 3) Kurz u n d  P a l­
ej m  US, dents, he D ic h t r  und  Prosaisten, 2 d i k e  
B  inde, 1 \4 5  S iiten  stark, nebst 2 8  P ortra its 1 8 6 6  
A lle  3 W erke zitea.nm m  n u r 6 fl .  — D ie  D esd  n er 
G em alde-S  I e ie m il 25  Pho'ographien der belieb- 
t sten B i'd e r  d erslb en , el eg. g hunden, m it Gold- 
tchniU , 4  f l  — J l a ’a M  m o im ,  4  B le .,  2  f l  — 
G r e .o ir f s  Gedichte, 2 f l .  — D P  Sinnenlua', 3 f l . —  
M oderue Siin/len, 3 B l e ,  m it K u o f r n ,  2  f l . —  D,e 
D an u n w slt des le ich tf rtig  in I I  rcngs von. Orleans
1 fl. 5 0  k r  — D ie B erliner D em i-M onde, 4  B  le, 2 
f l  — G rav en  Album, m it 24 sa ibern  Photographien  
4  f l  — Don Juan-Albism, m it 24 e a v b r n  P .o 'o g ra -  
p ien , 4  f l .— Olga, und L o tt, hens E rlehntise , 4  B d e ,
2 f l  H i ld a  und  F a n n i’s Abenteuer, 4  B de., 2  f l . — 
A u s d .m  Leben e i n r  T i n z ' r h ,  2 B d e . nebs' K u -  
p f  rn, 2 f l  —  D as iceltbeiiihm t' echte D s s e ld c r f s r  
R " n ;t  er-A lb  .m . gross. Pra, h ’k n p f  rw  r k  (rst-.n R u n ­
g s ,  m it T ex t und zahlreichen K u n s tb liit tr n  der ror- 
ziig ’ivhsten K n o ttie r  (jed.es B la ’.t e i i  M cist.erioerl), 
Q uart, p o m p o s r  P ra c h t 'a id  m it Got Ischni t, 5  fl. 
— F lyga-e C arlen  und  F rid r  ke B rem er a-isgnrdhite  
R om a ie, 3 0  B  le. 2 ' ^ f l  -  P o lize ’-Gehe m nisse  a n d  
der  Jezu it, hochst ii.t r ssar.t r Rom an a “s d ir  b en -  
zeit, 5  B  nde, gr. O t i v  2  f l .  — R a f e -A lb u m , 
mit. 24 prachtro 'len  P ho tographim  R u fa e i’s. her M  i- 
Iterw erke, elrga it gebunden, 4  f l . — A lexander Du- 
m as R om ane, hula, he dentaehe Cabinets-Ausgeibe, 
128  B  nde. 8  fl. -  Ma e r isc h e  N a tu rg e sc h :ch te  der
3 R  iche, 7 5 0  Seiten ’T ex t m it 35 0  prach tvo ll colo- 
rirten K u p fe rn , P rxchtband, 3 f l  1) L 'S S n  g S  
W e rk ',  elegai t:  schńne O ta t-A usgabe, 2) Kurne. ’s 
sdm t k h e  W erke, PrachC and, 3) P ru tz  G edichp, 
O riginal-Pra htband m it G oldschni't. A lle  3 B erke
zusa.nmea 4  f l . -  C coper, C ap t M arrv  t ’s  n r d  Fer-
r y ’s ansg'-wdblte Rom ane, '64 B de ., 2) Arm ir.g, die 
)V ieIliig  r gro*n' hvftor’ixchei' R om an, 3 B le . ,  Ocel- 
cher al'lein im  L adenpre is 8  fl koslct. A !le 4 W er­
ke zuaamvien  2 '/ ,  f l .  — l l lu s tr ir te  M ythclcgie oiler  
V c lk .r  10 B de. m it 3 0 0  JU ustrationen, n u r  2 f l  — 
H einrich Z sc h o k k e 's  hum oritche Novellen, 3 Bde.^ 
Oc'ac 2 fl 8 0  k r . — G eorge S a n d 's  Rom ane, 7o 
B d e ., 5 f l .  —  D er iliu s t ir te  H ausfreund . S c h e n  
zu r  U n terha ltu ig  und  Belehrung, 2 B de ., m it 140  
f  h e n  S t  h ’stichen und  J ! 'n e t ratio ten , 1 8 7 0 , n u r  1
g  2 0  k i  1) v /e  e r 's  D •m okritos, neueste Avsga-
be, gr. Octav, 2) K arl B e ck 's  G e lic h h . O rijin a l-  
P ra ch t’a  id m it G oldschnW , be ile  W erkz zusnm m en  
n u r 2 fl  5 0  kr. —  Das ec h te  Buch d e r  W elt, g ro ­
ves P rach tkup f-rw erk  m it 4 8  prach tvo ll , o' or irtzn  
SiahlstU hen u. vielen 1 0 0  JU ustrationen, Q uart, 3 fl.

MusiŁtalien.
Der m u sik a li8C’ie H au s fre u n d , Pestgn.be fiir ge- 

(ibte S p ie ler, IS elesrante S alon -C o in p o n tio n en  ent- 
h a lten d , 2 fl. —  W eber-A lbum , to  b rillan te  O rigi- 
na l-C om positionen  von W e b e r , T a u b e r t ,  Spohr, 
M everbeer, K itcken  u. s. w. n u r  2 fl. —  Gr0SSe8 
H am burger Ta.iz-A lbum  fu r n i l ,  das g roste  ex^- 
■ tirende, 60 S eiten  s ta rk , 2 fl. — S c .iu b e r ts  80  
L leder (M ullerlieder, W in te rre ise  etc.) zusam m en 
n u r  1 fl. 60 k r. — W; Izer-A lbum , 6 d er be lieb te- 
sten , b r illa n te n  W a lze r von G odfroy, F a u s t  etc. 
en th a lten d , 2 fl. —  Album, m tt 50 d er be lieb tes ten  
O pernm elod ien , 2 fl. —  D ie  b e lieh te s te n  O pera  
d e r  G egenw art: R o b e rt, N orm a, S tra d e lla , T ro u b a ­
dour, S tum m e, :,rach t!ag er, D on  J u a n , R egim ents- 
to c h te r , F re isc h f ltz , Z ig e u n e rin , A frik a n e n n , M ar­
th a . A lle 12 zusam m en 5 fl. —  30 d e r n eu es ten , 
b r lie b te s te n  T an ze , e inzeln  a  15 k r ., zusam m en 
2 fl. —  S alon -C om positionen . 18 d er b e lieb tes te n  
P iecen  von  A scher, J u n g m a n n , M endelssohn-B ar- 
tho ldy , R ichards u. A. L a d e n p re is  8 fl., n u r  2 fl.— 
Jugend-A lbum  f >  1871, 30 belieb te  C om positionen 
le ie lit u u d  b rillan t a rrang irt., p rach tv o ll ausgesta t-
te t, 2 fl. — F estg a b e  a u f  1871, in 28 b e lieb t. C om ­
p o sitio n en , b riU antes F e stg e sc h e n k  fiir Je d e rm an n ,
2 fl.   T anz-A lbum  a u f  1871, 36 b e lieb te  n eu e
T a n z e  e n th a lte n d , seh r e leg an t, 2 fl. —  W intar- 
freu d ^n  f ' r  1871, in  25 der be lieb tes ten  T onstiic- 
ke , seh r e leg an t 2 fl. —  O pern-D uette fiir V io line 
u u d  P ian o  in 12 b e lic b te n  O pern , susam m en n u r 
2 fl. —  31) d c r n eu esten  u n d  be lieb tes ten  T anze  
f ' r  V ioline, le ich t a r ra n g ir t ,  zusam m en  2 f l .  

D iese lb en  m it P iano -fo rte -B eg le itu n g  J  n. V3 ” 2 '
A lbum fiir V ioline fiir 1371, 2 f l .  — D es P ia m ste n
H au ssc h a tz , 18 b r illa n te  O r i g i n a l - C om positionen  
d e r  b e lieb ten  C om ponisten  G odfroy, H arm sto n , 
K afk a , R ichards, u. s. w. n u r  2. f l .

G ra tis  e rh a lt  je d e r k an n ten  w erth -
vo llen  Z ug ab en  z u r  D eck u n g  des g c rin g en  P o r to ’s 
b e i B e ste llu n  r von  6 fl. u. 10 fl. no sh  n eu e  W er- 
k e  von  A u e rb a c h , M tth lb ach , lllu s tr irte  W erk e  u. 
C lass ik e r  e tc. g ra tis .

N B . D irec te  B e ste llu n g en  u n te r  F, ifilgung des 
B e trag es in  b ste rre ich isch en  B a u k n o te n  (Postvor- 
sc h u S3 w ird  h iese lb st abse ite ii d e r P o s ta n s ta lte n  
n a c h  den k . k . o ste rre ich iachen  S tan ten  n iclit er- 
th e ilt)  w erden  sofort p ro m p t au sg efu h rt.

Siegmnnd Simon in Hamburg
B iich er-E x p o rten r, U 08(1-3J

3 t  g ro sse  Bleichen 3 1 .

Cierpiącym na wszelkie słabości płciowe
u d z ie la  je d y n ie  pew nej i sku teczn e j pom ocy  k s ią ż k a  D ra R e ta u ’a :  S e l b B t b e w a l i -  
r n n g  (z 27 p a to l.-  an a to m , ry su n k am i). —  W y d ań  teg o  dzie ła  ro zsprzedano  72 (około 
200.000 egzem plarzy), a  p rzesz ło  SMF" 3 . 5 . 0 0 0  o a ó ł o  4MB ty lko  w 4 la tach  za ­
w dzięcza  m u zdrow ie . —  T y siące  p ism  dziękczy n n y ch  o trzym aliśm y , rząd y  n a w e t i w ładze 
czuw ające  n a d  dobrem  ludów , ’ w y raz iły  się b ard zo  p rzy ch y ln ie  w  tym  w zględzie  w sk u te k  
podanego  do n ich  m em o rja łu . —  D a lek ie  od fa łszu , u d z ie la  rzeczyw istej tan ie j pom ocy p °  
d a jac  sposób leczen ia  p rzez  n a jlep szy ch  le k a rz y  w ypróbow any  i  uży w an y . —  S k ład  w  k s ię ­
g a rn i szko lnej G. P o en ick e  W L ipsku. —  D o stać  ta k ż e  m ożna w k się g a rn i p . P e r d .  
B a u m g a r d t e n a  w  K rakow ie  za  8  ta la ry . 1351(3-8)

OSTRZEŻENIE.
Powszechnie wiadomo, ze od kilku lat dziesiątek wytworzyło się szkodliwe i 

nierzetelne współzawodnictwo w cząstkowej sprzedaży naszych znanych i przez P, T. 
szanowną Publiczność wysoko cenionych artykułów, a mianowicie w sprzedaży:

3 Borcłiarata,„A rom atycznych mydeł ziołowych, 
Balsamicznych mydeł oliwnych“ i 33r- Suln de Bou- 

temard, „Aromatycznej pas ty  do zębów!4
Obecnie występuje ta konkurencja z tćm większym bezwstydem, że dla zysku me 

wzdryga się podrabiać łudząco etykiety powyższych artykułów jak najdokładnićj tak 
co do formy i rysunku, jak również co do koloru i treści, co więcśj niedbając na 
karygodną odpowiedzialność, nadużywa nazwisk Dra BOPChćirdtćł i Dra Sulli 00 
Boutem ard i ich h erbó w  i podpisów. — Szanowna publiczność otrzymuje ztąd 
artykuły bez rzeczywistćj wartości i skuteczności, które raz nabywszy, nie zechce 
w dobrze pojętym własnym interesie w przyszłości kupować, jednakże przez po­
dobne bezczelne falsyfikaty  cierpi dobrze zasłużona sława naszych prawdziwych 
wyrobów i chociażeśmy obecnie przeciwko podrabiaczom ze skutkiem kroki krymi 
nalno-sądowe podjęli i takowe przeprowadzili, to jednakowoż poczytujemy sobie za 
obowiązek w naszym i konsumentów interesie pouczyc i zawiadomić szanowną pu 
bliczność o tćj nieuczciwćj konkurencyi, a zarazem mamy zaszczyt donieść, ze nawet 
w Krakowie znani fabrykanci i przekupnie (nawet często domokrązący) przez te 
fałszowane wyroby (sprzedając takowe po niższych cenach jak na etykiecie) starają 
się w błąd wprowadzić i oszukać szanowną publiczność, dla tego zastrzegamy 
sobie podać do publicznćj wiadomości nazwiska i pomieszkanie tychże, jeżeliby o 
tyle bezwstydnymi się okazali, iżby nadal nie zwazali na to upomnienie.

Również zwracamy uwagę szanownych konsumentów, że ceny prawdziwego mydła
z 'o łow ego  Dra B a rc h a rd ta  sz tuka  po 4 2  c. — pas ty  do zębów Dra Suin de 
Boutem ard, sz tuka  po 70  i po 3 5  c. nakoniee balsam icznego m ydła  oliwne
go, sztuka po 3 5  C., tak teraz jak i przedtćm pozostają niezmienne i ze jedynie 
wtedy szanowna publiczność jest zupełnie zapewnioną, iż powyż wyszczególnione 
wyroby niefałszowane i prawdziwe nabywa, jeżeli się uda do naszych uwierzytelnio 
nych składów a mianowicie w Krakowie do: (JJ6)

WIKTORA REDYKA JOZ. JAHNA JOZ. TRAUCZYŃSKIEGO
Apteka pod ,,Barankiem“ Rynek Główny apteka przy ulicy Floijanskićj.

Również są do nabycia:
W  Białe!  p. L eo p o ld  S ch w an zn e r —  w Bełz ie  p. A. W . G rot, —  w B o rszczow ie  p. A. N iem - 
czew.Ki i Sp. —  W  B ro d ach  p. E w a K o ra te ld  i p. E d w a rd  L is z k a  a p tek . —  w B rzeża n acn  
pan  B. F a d e n h e c h t —  w Buczaczu  p. A. K ercel i K aro l F r . Popow icz —  w Bochni p. P a ­
w eł N iedzielsk i —  w C zern iow cach  p. Ig n a c y  S ch n irch  —  w  Drohobyczy p. j .  R osenheim
w Gorlicach p. W a le ry  R o g a w .k i ap t. —  w Gródku p. T om aszew sk i ap t. —  w  Grybowie p.
A lojzy  M uszyński —  w Ja ro s ła w iu  p. R ohm  ap t. —  w J a s s a c h  p. M ichał N eum ann
Kołomyi p. J a n  S idorow icz ap t. i p. K . L a d e n  —  w Krośnie p- A. K rzyszto io rsk i
Lwowie pp. j .  F . K le in a  w dow a e t R issler, p . Z ygm un t R u c k e r  ap t., p. F ry d . S chubuth ,, p. 
A. B e rlin e r  a p te k a rz  (p rzed tem  L an eri) , i pan  P io tr  M ikola  <c.h — w Lisku pan  R o . ci • 
ra ń sk i ap tek . -  w M o n a s te r z y s k a ih  p. J .  L ipsch ittz  -  w Mikulincach p. S tan isław  M .edli- 
cki ap tek , —  w M yślenicach p. F . S en d le r -  w Nowym T arg u  pan  K aro l L a u r  -  W  NO-
wvm S ączu  p- l ,jr-iacy Gr.irTn —  w P rz em yślu  p. E d w a rd  M achalsk i w P rz e w o rs k u  p- .

l ik i Ś w itaL k i ap t. —  w Radow cach  p an  K aro l T e ich m an n  —  w Rawie Ruskiej p. A nt0“  
D istl —  w Rzeszowie p .Ig ia c y  S ch a ite r  i Sp. —  w S a d o g ó rz e  p- A. S t. B u rsa  —  w b an  
p. J .  Z arew icz —  w S am b o rze  p- A n ton i K ro m er —  w  S ęd z iszow ie  pan  J a n  K ow nac a  
w S t ry ju  pan J .  G erm an  —  w S k a ła c i e  p. T . D ziem bow sk i —  iv S oka lu  p. A. W . G ro t 
w S ta n is ła w o w ie  p. F e rd . S teelier ap t. tdaw -iiej T o m an ek ) -  w Se rec ie  p. ,L 
W  Su czaw  e p. J .  Szym onow icz -  w T arnow ie  p. W . T . A. W .e lo g ó rsk i i H e m y k  K oy -
W T arnopo lu  p an  A. M oraw etz i pan  W al. s tn c h h  w .cz —  w W a d c w c a c h  p m  F . F o ltm  -
W Z aleszcz y k ach  pan Jó z e f  K o d .e b sk i —  W  Złoczowie p. F a d e n h e c h t —  w Żółkwi p. R esie 
B a rb a g  —  w Żuraw nie  p an  W ład y s ław  P ostęp sk i.

Raymond & Comp.,
Technische Chemiker, Parfumerie-Fabrikanten u k. k. Privilegien-Inhaber in Berlin

LISTY ZASTAWNE
g a l i o y ]  s K i e g o

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
k tó re  p rzy  obecnym  k u rs ie ,

uwzględniając 6 % - ° we odsetk i, diwidendę I 15-letni termin
l o s o w a n i a ,

p rzy n o szą

wyżej 9% dochodu,
n a b y ć  m o żn a  w  k a n to rz e

BLAU & E P S T E IN
w  E r a R o w i e ,  2 X T r. 5 1 ,  R y n e l c  g ł ó w n y .

R ów nież K a n to r  te n  p o leca  się S zanow nśj P u b liczn o śc i do Jtnpna i .  
aprzedaży rozmaitych papierów p o d  n a jp rzy stęp n ie j-  
szem i w a ru n k a m i, ja k o  też  d a je  p ożyczk i n a  z łożone w  zas taw  p ap ie ry .

NAJNOWSZE TANCE
w ydane

nakładem JuliUSZa Wildta w Krakowie:

- p ^ . r i r n .  f r £ L n ę s ó . a e  u ło żo n a  i o fia ro ­
w an a  n a  bal ak ad em ick i p rzez  F ra n c isz k a  
P iseck iego , 3 0  cent.

P o p rz ed n io  w yszły : 
K a d r y l e  z o p e re tk i ŻAKI u łożone n a  fo r­

te p ia n  p rzez  F ra n c isz k a  P iseck iego , 5 4  cent. 
- P i - i i l r i i . - w i  n . » , i i * i r a ,  KAMILLA skom po­

n o w an a  n a  fo rte p ia n  p rzez  A lfonsa  C zibu lkę, 
3 0  cent.

F ine Mouche P o l k a ,  f r a n ę a i a e  p. S.
K isie lew skiego, 3 0  cent.

S X a z u r  p- A. K liszew skiego; 3 S  ct.
1424(1-3)

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWYS. KOLISCHER &  FUCHS
w  W iedniu H eidensehuss Nr. 1 vis-k-vis Zakładu K redytow ego

p o leca  się 1097(22-24)

do sprzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i p rzem ysłow ych, pod najlżejszemi warunkam i.

Zakupione papiery można na zwykły procent pozostawić w tym domu bankowym.
D łu g o le tn ia  dośw iadczeu ie g ie łd o w e, ja k o  tćż  n a  w ypróbow anćj rz e te ln o śc i p o leg a jące  

sto su n k i z p ierw szym i Z ak ład am i bau k o w em i sto licy , d a ją  pub liczn o śc i n a jle p sz ą  g w aran c ję  
śc iś le  k up ieck iego  I rze te ln eg o  w y k o n an ia  w szelk ich  po leceń .

REWOLWERY
(nowego systemu)

B ro ń  ta  n ie  m a  żadnćj inn e j sobie  ró w n e j, gdyż w k o n s tru k c ji  tć j b ro n i 
po łączo n e  są praw dziw ie w szystk ie  p rzym io ty , a  to : d o k ła d n o ś ć ,  d a lc k o n o ś n o ś c ,  pe­
w ne um ieszczen ie  nabo jów  —  p ią k n a  —  w y tw o rn a  i s t a t e c z n a  ro b o ta  —  a  p rz y tć m :

po nadzwyczaj tan ich  cen ach :
S e lb s t s p a n n e r  o 7 m ilim etrów  k a lib ru  z 7 s trza łam i po  1 0  do 1 8  złr.

„ 10 „ n z 6 s trz a ła m i „ 1 8  „ 1 4  „
„ w ojskow y 2 6 s trza łam i „ 1 4  .  1 «  „

Naboje 7-m ilim etrow e po 3  z ł r .—  10-m ilim etrow e po 3  złr. 5 0  cen t.
do rew olw erów  w ojskow ych po 5  z łr. 5 0  ct. za  100 sz tuk .

T o rb y  po 8  z łr. —  Z am ów ien ia  za ła tw ia  się za  p o b ran iem  pocztow ćm .

HaTT.ptagen.tie f iir  d ie  ó s t . u n g . M o n a r c h ie

R. SCH WIT in Wien,
1353(8-12) S t a ó t ,  K l a m t n e r r l n g  N r .  X X .

KURCZE EPILEPTYCZNE W ALENTEGO.
leczy listow nie lek a rz  sp e c ja ln y  d la  ep ilep s ji dr. O .  K a X X i s s o l i  B erlin  

152 L o o isen s tra sse  45. —  D otąd  przesz ło  100 u leczonych . (204-100)

i Staraniem RedaKcji

które w ychodzić beckie i nadal w  niezmienionym dotychczasow ym  zakresie, formacie, objętości i treści,

rozpocznie się z anlem lr- stycznia 1871 r. wydawnictwo

Wydawnictwo ,o ^  ttZSZZTg Z3 , i ST^ t SZ.
jeszcze nieznane, pośmiertne, ogołem około 9CI t o m ó w ’ . . .  ’ dnćj na:4w:etnie1szvch chlub współczesnćj naszćj literatury. -  Prenumeratorzy

^ ^ y l f £ i S e S ° k t ^ h n - ^ ^ S o ś ć ^ ^ X z : n r : ^ ; r i o  * 0 ^ ^  8 k i , * ^

y «  » nicprenumcnijąch Kłasów , lub Tygodnika  R om ansów  , Row,esc ,  «. .« ,» •  « i
Przedpłata wynosić będzie:

„Kłosy“ bez dodatku dzieł Józefa Korzeniowskiego po ccnie dotyc^ J J 3<̂ ’ŹJ j K ra k o w ^ ^ k J irŁ e  fl. austr. & -
n n  T T  T P i H e r l l e ł n a  W Krakowie kwartalnie fl. *3 ki. —. i u iu s j .  £ 3 .  f n e c u e i n a  w lia prow;ncji z przesyłką w opasce fl. S  kr.

na prowincji z przesyłką pocztoyva n.

„ , . , 1 , .  . i 1Q71 w  nbiptnćpi zakresie formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w  każdą
w ychodzić będzie w  ciągu roku 1 8 7 1 , w  objętości, Zsao™ ^ dego tygodnfa F

Przedpłata wynosić będzie:
, . n ■ V Andntku dzieł Knrzpniowskieao i Tygodnik Romansów i Powieści z dodatkiem dzieł Józefa KorzeniowskiegoTygodnik Romansów i Powieści bez dodatku azieł Korzeniowskiego | u ^ 3. P r i e c J l e i n a  w Krakowie kwartalnie o. 3  kr. f O  —

po cenie dotychczasowej i prowincji z przesyłką w opasce fl. 3  kr. © © •
U I D .  3ES. r ,x r i e c ł l e i x x e t  w Krakowie kwartalnie fl. 4  kr. 4 ©  -  na piow J

na prowincji z przesyłką w opasce fl. 4  kr. © O . i

Dzieła Józefa Korzeniowskiego
i * • i i •* tzv ’ u w vchodzic beda do iednym  tomie kw artalnie, objętości 30 arkuszy 8vo, ścisłego drukuw ydaw ane s ta c a m e m ^ r ^ U k c ^ B o s o w ,,  wychodam  w jn o s .. fl . ,  kr I O  w al. austr.

Uwaga X.

T J w a g a  2 .  
U w a g a  3 .

GtylltŁ XV tU l C6L V U1U   p «/ v . _
. ,  m a iw vch  d la  p ren u m era to ró w  K łosów  lub  T y g o d n ik a  R om ansów  I Pow ieści k osz tow ać razem

P o n iew aż  c a łe  w ydaw nictw o ob liczone zo s ta ło  n a  dziesięć  tom ow  m  j .  y  . j  sie w n ich  ilo śc i a rk u szy , R e d ak ey a  obow iązu je  się m e  podnosić  cen y  ogolnej
f l .  17 —  p rzeto  w razie  k on iecznego  p o w ięk szen ia  liczby  ty ch  tom ow  lu b  m ieszc .  J .  n
n a d  kw otę  s ie d em n astu  gu ld en ó w  a u s tr . . , Vażdv tom  po  fl. 3 k r. 40 bez  wzo-ledu n a  m a ja c ą  się okazać  ilość takow ych .
O soby n ie p re n u m e ru je c e  żadnego  z o b u  p ism  w yż w ym ienionych zap łacą  za^ k a ż d y ^  K o r z e r i l o w e k i e g o ,  dz ie ła  te  do laczać
D la  p re n u m e ru ją c y c h  K łosy lu b  T y g o d n ik  R om ansow  i 4 .20  sty czn ia  1871 ro k u  do k ażdego  n u m eru  Kłosów  lub  T ygod n ik a  R om ansów  1 Pow ieści,
sie b e d a  w c iąg u  idących  po sob ie  d z ies ięc iu  k w a r t a l o ^  ^  st0sow nie do ży czen ia  odb ierać  w spom nione d z ie ła  i jed n o razo w o  p rzy  k o ńcu  każdego
w ’ ilości d w óch  lub  w ięcej a rk u sz y . P re n u m e ra to rz y  zam iejscow i m ogą
k w arta łu .

WIOSKA
w BocłieńsKiem
zaw ie ra jąca  200 m orgów  g leby  p szennej i ży tnćj , 
o b sian a  46m a k o rcam i ozim iny, z p ięk n y m  lasem , 
o raz z dobrem i b u d y n k a m i, je s t  z pow odu n ag łe  

go o d jazd u  za  p rz y stę p n a  cenę

<3Lo sprzedania
b ez  pośredn ic tw a.

W iad o m o ść : u lic a  W y ższa  G o łęb ia  N r. 170 —  
I. p ię tro . 1416(2-3)

Selbstbehandlung

geheim er

Krankheiten

N ecessa ire  Antiblenorrheene
zu r S e lb s tb eh a n d lu n g  d er G enitaifliisse (T rip ­
per) e n th a lt  d ie  U ten s ilien  u n d  die M edica- 
raen te  sam m t b e leh ren d en  In s tru c tio n e n  fiir

Selbstbehandlung  des T rippers  
ohne w e ite re  a e rz tlic h e  Hilfe zu  b eziehen

be im  S p ez ia la rz t

Med. Dr Bisenz
M itglied d er „ W ien e r M ediziu. F a c u l ta t“ etc. 

W ien, S ta d t  C u rre n tg a sse  Nr. 12. 
P r e i s  X O  a .  ó .  W ahr.

(ohne P o stn ach n ah m e).
"i '"Tf f P r -  E b e n d a se lb s t zu  h ab eu  das W e rk : 

„Die g esch w ach te  M ar.nesk ra ft" , 
Im po tenz , d eren  U rsaclien  u n d  H eilung .

P re is  2  f l .  o. W. 1365(7 -150)

Nur fiir Herren.
12 vollst'and ge W erkehen  n eb s t 12 v e rs ie g e lte  

fe ine  B ilder, h ć c h s t  p ic ir .te  S a c h e n ,, w odurch  
sich  H e rre n  g en u ssre ich e  U n te rh a ltu n g  verschaffen  
kónnen , sind  im  P re ise  bedeu ten d  herab g ese tz t, 
u u d  w erden  a u f  fra n c ir te  E in sen d u n g  von 1 T h l. 
versen d e t durch  d ie (1423(1-3)

K o rn er’ sc h e  B u ch h an d lu n g  in  Cosel.

P o d a n i u R i  n a  g w i a z d k ę .

N ajb o g a tszy  i cd w ielu 1st renom ow any
Skład zegarów i zegarków M. Herza

W ie d e ń , S tep lian sp la tz  N . 6 A ussenseite  
des Z w ettlhofes

  p o siad a  w ielk i w ybór w n a jro z m a itsz y c h
g a tu n k a c h  d obrze  u reg u lo w an y ch  zegarków , za

k tó re  je d n o ro c z n ą  d a je  g w a ra n c ję .
Na k ażd y  u reg u lo w an y  z eg a rek  u d z ie la  się b ile t  

g w aran cy jn y , 
n ie reg u lo w an y  o 2 z łr. ta n ie j.

G enew skie z eg a rk i k ieszonkow e

S re b r. cy lin d e r z 4 r a b in a m i.......................10— 12 fl.
„ z  obw ódką z ło ta  i sp ręż . .1 3 — 14 „
„ d a m s k i ................................... 18— 18 B
„ z  podw ójna  k o p e r ta  16— 1 '/  „
„ z k rzyształow óm  sz k le m l4 — A 7 „

a n k ie r  z 15 ru b in a m i...........................16— 19 „
„ lepszy , z sreb r. k o p e rtam i 20 -  -2 3  „
„  z p o d w ó jn ą  k o p e r ta  1 8 — 23 „

„ „ ‘ l e p s z y . .2.1— 28 „
ang . a n k e r  z k rzyszta łow óm  sz k łe m . A8— 25 „ 
an k e r  z p o d w ó jn ą  kop . d la  w o jsk . 24— 26 „ 
R em o n to iry , n a k rę c a n e  z b o k u . . . . 28— 30 „ 
R em on to iry , z podw ójną  k o p e r ta  . .  35— 40 „ 
R em onto iry  z k rzy sz ta ł. sz k łem  . . . 3 0 — 36 „
a n k e r  a rm e e - re m o n to ir s ................. . . 3 8 —45 „

Z ło ty  c y lin d e r  N r. 3 z ło ta , 8 ru b ...............30— 38 „
a n k e r  z 15 r a b in a m i..............................35— 44 B

„ lep szy  z z ło ta  o b w ó d k a ............. 45— 60 „
„ z p o d w ó jn a  k o p e r ta .................... 55— 58 “
„ ze z ło ta  o b w ó d k a  65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Z eg a rk i d am sk ie  z  4 i  8 r u b in a m i  25— 30 „

e m a ljo w a n e ....................................... 30— 36 „
ze  z ło tą  k o p e r tą ............................. 35— 40 „
em aljo w an y , z d ja m e n ta m i.. .3 8 — 48 „

, z k rzy sz ta ł. s z k łe m ............................36—  „
, z podw . kop . 8 r u b .......................40— 48 „

Z ło ty  z eg a rek  dam sk i em al. z d ja m e n t.,5 6 — 65 “
„ „ a n k ie r  z 15 rub in . .3 5 — 45 „
,  „  lepsze  ze z ło tą  koper.45 — GO „

„ „ z  podw . k o p e r tą  55— 58 „
„ „ z  k o p e r tą  z ło ta  65, 70,

80", 90, 100— 120 „
„  „  a n k . z szk lan . k apsla  40 — 48 *

„ „ z k rzy sz ta ł. szk łem  .".50— 6V „
„ „ z podw ójna  k o p e r t a . . .5 0 — 56  „

R e m o n to irs .......................60, 70, 80, 90— 100 „
„ z podw . kop. 90, 100, 110, 120— 15 „ 

Z eg ark i n a  polow anie i  d la  ro b o tn ików  
w o kuciu  pakw onow em  1 ze  z ło ta
ta lm i ..............................................................13— 17 B

S re b rn e  ła ń c u s z k i po 2 f l .  50, 3 , 4, 6 , e ,

7 fl. 1C,— 12 
Z ło te  ł a ń c u s z k i is ,  20, 25, 30, 3o, 40, 50,

60, 70, 80, 9O— 100  „
B udziki z z e g a r k a m i . . . . ; ........................... 7—  „

„ sam e z ap a la jąc e  św iece  ..........  9—  ^
„ z n a rząd em  do w y s trza łu  i z a p a ­

la n ia  św iecy . •  ...................................  —  n
P a ry z k ie  budzik i w  e leg an ck ich  o s ło n .

b ra n ż o w y c h ..................   12, 13—  14 „
P rz en o śn e  z e g a ry  s tra ż n ic z e  n a  6 a tacy j, 

an k ry  z ru b in a m i, najlep .szy  w
w  św iecie w y ró b ..................   4q ___

Taki© sam e n iep rze tio śn e  n a  je d n a  s ta c je  28- — „

P ondułow e zeg a ry  w ła sn e j f a b ry k i 
z dw uroczn  w a ra n  ej ą.

R az  n a  dz ień  n a c ia g a n y ..................................................10, 11, 12 f l .

Co 8 d n i ................. ! . .  .1 6 , 17, 18, 19 , 2 0  do 22 „
„ b ijący  p ó ł i c a łe  g o u z i n y . .30 33  „ 35 „ 
„ „ k w a d ra n se  i  g o d z in y . 4 8 , 50  „ 55 „

R e g u la to r  m i e s i ę c z n y . , .......................28, 30 „ 32 „
Z a op ak o w an ie  p e n d u t  owego z e g a ra . . . .  lfl. 50  ct. 
3M b.. R e p e rac je  u sk u te c z n io n e  będ ą  z w szelką  
ak u ra tn o śc ią , z a m ó w ie n ia  z za liczk a  p o cz to w ą n a ­
tych m iast b ę d ą  w y k o n a n e ; zw rócone zeg ary  za ­
m ien iam y  n a ty c h m ia s t.

Z eg a rk i ró w n ież  p rzy jm u je m y  w  zam ian .
Do ła sk a w e g o  uw zg lędn ien ia!

W szy stk ie  m o je  zeg ark i są  n a jlep szeg o  gatanfcu, 
p roszę  w iec  n ie  zam ien iać  tak o w e  z o rd y n am em i 
zeg a rk am i p o lecan em i p rzez  h a n d la rz y  i kupców , 
k tó rzy  n ie  są  zeg arm istrzam i. 1184(21-50)

W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralicliowski.ego


